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«Katolicy polscy otoczą 
szacunkiem hierarchię 
kościelną postępującą 

zgodnie z podstawowymi 
interesami narodu » 
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OTWARCIE SESJI PARLAMENTARNEJ 
POD ZNAKIEM AKCJI REWINDYKACYJNEJ 

FRANCUSKICH ROBOTNIKÓW 
6 PAŹDZIERNIKA, dz ien podjęcia obrad w Parlamen 

cie francuskim zwołanym o tydzień wcześniej dzię-
ki presji francuskich rzesz pracujących, był jedno-

cześnie wielkim dniem rewindykacyjnym francuskiego świa 
ta pracy. 

t Przyczyny, które spowodo 
waty bowiem potężny wy-
buch niezadowolenia francu 
skiej klasy robotniczej w ub. 
sierpniu, bynajmniej nie zni 
knęły i nawet w najmniej-
szym stopniu się nie zmniej-
szyły. Przeciwnie. Sytuacja 
gospodarcza Francji, obciążo 
nej nadmiernym budżetem 
wojennym stale się pogarsza 
co w pierwszym rzędzie, 
wpływa na obniżanie się sto-
py życiowej francuskich robot 
ników. Nieznaczna podwyżka 
najniższych płac pracowników 
sektoru państwowego nie roz 
strzygnęła bynajmniej zasad-
niczego problemu podniesie-
nia siły nabywczej klasy ro-
botniczej, problemu od które 
go zależą wszystkie inne pro 
blemy gospodarcze. 

Toteż francuski świat pra-
cy, po odniesieniu pierwsze-
go sukcesu jakim jest przy-
śpieszone zwołanie Parlamen 
iu, napiera z wszystkich sił 
na francuski organ ustawo-
dawczy, jakim jest Zgromadzę 
nie Narodowe, aby odwoła-
ne zostały dekrety anty robot 
nicze, wydane bez zgody tej 
najwyższej władzy ustawodaw 
czej. 

Robotnicy francuscy żąda-
ją w pierwszym rzędzie, aby 
Parlament uchwalił natych-
miastowa podwyżkę mini-
malnego zagwarantowanego 
zarobku ' proporcjonalną 

podwyżkę w s z y s t k i c h 
płac, pensji i świadczeń, 
aby unieważnił wszystkie za-
rządzenia, które obniżają sto 
pę życiowa pensjonowanych 
pracowników, byłych komba-
tantów, ubezpieczonych, loka 
torów itd., aby unieważnił san 
keje przeciw robotnikom, za 
ich udział w ruchu strajko-
wym. 

W dniu otwarcia sesji pre-
zydium Parlarrientu otrzyma-
ło sfosy depesz, petycji, re-
zolucji, uchwalonych i pod-
pisanych przez niezliczone 
rzesze robotnicze. Jednocześ 
nie, w ciągu całego dnia u-
derzała o mury gmachu Par-
lamentu potężna i nieustan-
na fala delegacji przybyłych 
z fabryk, biur i urzędów. 

Spośród wszystkich posel-
skich grup parlamentarnych 
jedynie grapa komunistycz-
na przyjęła i wysłuchała 
przedstawicieli robotniczych, 
potwierdzając raz. jeszcze, że 
z wszystkich sił żądać będzie 
w Parlamencie zadośćuczynię 

nia słusznych rewindykacji 
robotniczych. 

Jedna z delegacji, złożo-
na z pracowników elektrowni 
i gazowni zatrudnionych w 
Paryżu (59, rue Pierre-Char 
ron) należących do syndyka-
tów CGT, CFTC i FO, po au 
diencji w biurze posłów komu 
nistycznych, zwróciła się do 
posła socjalistycznego z Ha-
wru z prośbą o audiencję. 
Ale ten ostatni zamknął 
drzwi przed nosem robotni-
ków FO, Inni posłowie socja-
listyczni, zarówno MRP jak 
radykałowie, odmówili przy-
jęcia delegacji. Jedynie w 
paru pojedyńczych wypad-
kach udało się kilku delega-
tom być przyjętym przez po-
słów socjalistycznych, którzy 
ustąpili pod naporem akcji je 
dnościowej. 

Jednocześnie na terenie 
całej Francji odbyła się w cią 
gu tego dnia szeroka akcja 
rewindykacyjna. 

P R A C O W N I C Y 
ELEKTROWNI I G A Z O W N I . 

POCZTOWCY, 
KOLEJARZE, METALOWCY 

i t. d. 
Pracownicy gazowni i e-

lektrowni mimo zastosowania 
(Dokończenie na st. i-tej) 

Czwarta rocznica 
powstania 

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 

W D N I U d z i s i e j s z y m N i e m i e c k a R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z -
n a ś w i ę c i u r o c z y ś c i e c z w a r t a r o c z n i c ę s w e g o i s t n i e n i a . 
C z t e r y l a t a w c i ą g u k t ó r y c h m i m o o l b r z y m i c h t r u d n o -

śc i z j e d n o c z o n e s z e r e g i k l a s y r o b o t n i c z e j w ś c i s ł y m s o j u s z u 
z m a s a m i c h ł o p s k i m i s p o w o d o w a ł y , że t a c z ę ś ć N i e m i e c u c z y 
n i ł a o l b r z y m i k r o k n a p r z ó d w s w e j w a l c e o p o l e p s z e n i e b y -

tu m a s p r a c u j ą c y c h , o o d b u d o w ę k r a j u , w w a l c e o p o k ó j . 

W N i e m c z e c h W s c h o d n i c h , 
g d z i e s k r u p u l a t n i e z o s t a ł y z a -
s t o s o w a n e d e c y z j e u m ó w p o c z -
d a m s k i c h z n i s z c z o n e z o s t a ł y 
b a z y h i t l e r y z m u , g d y ż k i e r ó w 
n i c t w o l o s a m i k r a j u w y r w a n e 
z o s t a ł o r a z n a z a w s z e z r ą k 
p o t e n t a t ó w p r z e m y s ł u , m a g n a -
t ó w z i e m s k i c h , i m p e r i a l i s t ó w 
i p o d ż e g a c z y w o j e n n y c h . 

W ó w c z a s k i e d y w N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z -
n e j w y w ł a s z c z e n i z o s t a l i h i t l e -
r o w s c y z b r o d n i a r z e w o j e n n i 
a f a b r y k i i c h i p r z e d s i ę b i o r s t -
w a p r z e s z ł y n a w ł a s n o ś ć c a ł e -
g o n a r o d u i p r a c u j ą d l a j e g o 
d o b r a w N i e m c z e c h Z a c h o d -
n i c h — z b r o d n i a r z e w o j e n n i 
j a k K r u p p i i n n i o t r z y m u j ą 
z . p o w r o t e m s w e o l b r z y m i e f a -
b r y k i i k o p a l n i e w k t ó r y c h j u ż 
p r o d u k u j e s ię b r o ń d l a p r z y -
s z ł e j w o j n y . 

W ó w c z a s k i e d y w N i e m c z e c h 
Z a c h o d n i c h * o d w e t o w c y z A d e -
n a u e r e m n a c z e l e o t w a r c i e d o 
m a g a j ą s ię o d e b r a n i a P o l s c e si 
lą z i e m z a O d r a i N y s ą , N i e -
m i e c k a R e p u b l i k a D e m o k r a t y -
c z n a o f i c j a l n i e u z n a ł a g r a n i c e 

n a d O d r ą i N y s ą j a k o n i e n a r u -
s z a l n e — j a k o g r a n i c ę P o k o -
j u . 

x x x 
W s w y m p r z e m ó w i e n i u w y -

g ł o s z o n y m n a o f i c j a l n e j u r o -
c z y s t o ś c i w b e r l i ń s k i e j O p e r z e 
p r e m i e r m i n i s t r ó w O t t o G r o 
t e w o h l p o d k r e ś l a j ą c j a k o l -
o l b r z y m i ą w a g ę n a p l a n i e n a -
r o d o w y m i m i ę d z y n a r o d o w y m 
m a p o w s t a n i e N i e m i e c k i e j R e 
p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j o ś -
w i a d c z y ł m i ę d z y i n n y m i : 

„ S t a j e s ię c o r a z b a r d z i e j j a s -
n y m , że A d e n a u e r , t ak j a k i 
i n n i p o l i t y c y o d w e t u w B o n n , 
idą ś l a d a m i H i t l e r a i że c i , k t ó -
r zy d a w n i e j szl i z a H i t l e r e m 
idą o b e c n i e za A d e n a u e r e m . 
N a l e ż y w s t r z y m a ć t e g o r o d z a j u 
e w o l u c j ę " . 

G r o t e w o h l w y r a ż a n a s t e p n i e 
p o d z i ę k o w a n i e Z w i ą z k o w i R a -
d z i e c k i e m u z a j e g o s t a ł ą i b e z -

(Dokończenie na st. 4-tej) 

Prezydent 
Eisenhower 

wydał 
strajkującym 

d o k e r o m 
rozkaz powrotu 

do pracy 
Opierając się na usta-

wie antyrobotniczej Taft 
-— Hartley, prezydent Ei-
senhower wydał do 60 ty-
sięcy dokerów strajkują-
cych o podwyżkę zarob-
ków. rozkaz przerwania 
strajku i powrotu do pra-
cy. 

* Ustawa Taft — Hartley 
przewiduje dla opornych 
karę więzienia. Wyklucza 
ona ponadto wznowienie 
strajku na okres 80 dni. 

Zgodnie z ustawą, pre-
zydent Eisenhower og ło -
sił rewindykacyjny strajk 
d oke rów ,. n ieb e zp i e c ze ń -
s lwem n a r o d o w y m " iden-
tyfikując w len sposób in-
teresy „ n a r o d o w e " z inte-
resami wielkich posiada-
czy okrętów. 

W Zgromadzeniu 
Narodowym 

r o z p o c z ę ł y sie 
debaty nad pol i tyką 
gospodarcza rządu 

Po prawie trzymiesięcznej przer 
wie, Zgromadzen ie Narodowe pod 
jęto n a n o w o swe obrady. Przed 
obecną sesją par lamentarną , któ -
rej o twarc ie zostało przyśpieszo-
ne wskutek potężnego w y b u c h u 
n iezadowolen ia f rancuskie j klasy 
robotnicze j , stoi przede wszystkim 
sprawa nie c ierp iąca zwłok i : za-
dośćuczynien ie rewindykac j i ro-
bo tn i czych . 

D o Z g r o m a d z e n i a wpłynę ło 17 
interpe lac j i odnośnie rządowej 
pol ityki gospodarcze j i społecz-
n e j . 

Zanos i się więc n a dłuższe de-
baty n a ten temat , które z n a j d u -
ją się dopiero w swo je j fazie po -
czątkowe j . 

Na t y m pierwszym posiedzeniu 
zabrało glos trzech p o s ł ó w : d w ó c h 
soc jal istów, Depreux i Gazier o -
raz komunis ta . Guyot . 

O b y d w a j posłowie S F I O wypo -
wiedzieli się przeciw pol i tyce gos-
podarcze j rządu. Przemówienie 
zaś pos ła komunis tycznego było 
aktem oskarżenia przeciw pol ity-
ce rządowej . P. Guyo t ozna jmi ł , 
że grupa komunis tyczna złoży 
wniosek nagany przeciw rządowi 
( m o t i o n de censure) . G d y b y ten 
wniosek został przyjęty oznacza-
łoby to otwarcie kryzysu rządo-
wego. 

P o n a d t o p. Guyo t wznowi ł apel 
skierowany w przeddzień, przez 
Jacques Duclos , w imieniu grupy 
komunistyczne j , do grupy S F I O 
wzywa jący do wspólne j akcj i pos-
łów komunis tycznych i soc jal isty-
c z n y c h przeciw dekretom - usta-
w o m . 

W P O G W A Ł C E N I U U M O W Y O „ P O D Z I A L E 
G E O G R A F I C Z N Y M " 

» Turcja zamiast Polski wybrana jako 
członek Rady Bezpieczeństwa w ONZ 

L ICZNE DELEGACJE 

R O B O T N I C Z E 

PRZED G M A C H E M 

P A R L A M E N T U 

Setki delegacji napływały bez 
przerwy we wtorek przed gmach 
parlamentu, aby przedstawić gru-
pom parlamentarnym rewindyka 
cje mas pracujących Francji. 

(Fot. ADP — Record) 

W Radzie Bezpieczeństwa 
przy O N Z mandaty niesta-
łych przedstawicieli trzech 
państw, Chile, Grecji i Pa-
kistanu wygasają z końcem 
roku 1953. 

Na sesji Ogólnego Zgro-
madzenia O N Z przystąpiono 
do wyborów ich zastępców na 
1954 rok. Po pierwszej tu-
rze Nowa Zelandia oraz Bra 
zylia zostały wybrane w za-
stępstwie Pakistanu i Chile. 

Natomiast dla przyznania 
trzeciego .miejsca jednemu z 
kandydatów. Zgromadzenie 
głosowało 6 razy. Wreszcie 
została wybrana Turcja popie 
rana przez państwa zachod-
nie a nie Polska propono-
wana przez Związek Radziec 
ki. Związek Radziecki powo 
ływał się na umowę zw. ,,gen 
tlemen's agreement" zawartą 
w 1946 r., według której 
przynajmniej jedno miejsce 
członka niestałego Rady Bez 
pieczeństwa będzie zarezer-
wowane dla przedstawiciela 
jednego z państw Europy 
wschodniej. 

Lecz po sześciu turach 
dwie trzecie Zgromadzenia, 

ignorując kompletnie tę urno 
wę wybrało Turcję. 

Wypowiedzi na temat defiŁaiacji 
Cphńaputu i oświadczenia %zadu P .R L . 

W związku z postanowieniami rządu P.R.L. oraz dekla-
racja Episkopatu w sprawie stworzenia jak najdo-
godniejszych warunków dla realizacji porozumienia 

między państwem - i kościołem w dalszym ciągu napływają 
liczne wypowiedzi, zarówno od duchowieństwa jak i z pol-
skich środowisk świeckich, które podajemy poniżej. 

Wypowiedzi te, świadczące o tym, że społeczeństwo 
polskie przyjęło z uznaniem postanowienie rządu i dekla-
rację Episkopatu, które' przyczynią się do realizacji poro-
zumienia między państwem i kościołem. 

Ks. Wiktor Klosowicz, proboszcz parafi i pod wezwaniem 
Sw. D u c h a w Lodzi, oświadczył : 

„Fakt zakazania przez rząd P.R.L. arcybiskupowi Ste-
fanowi Wyszyńskiemu pełnienia jego funkcj i kościelnych, 
znajduje pełne zrozumienie w społeczeństwie polskim, któ-
re ocenia to posunięcie z punktu widzenia polskiej racji 
stanu. 

W ostatnich latach pogłębia się uświadomienie katoli-
ków polskich w sprawach społecznych i politycznych, dzięki 
ruchowi społecznemu postępowych katolików. 

W obliczu wspaniałego programu władzy ludowej pow-
stało zagadnienie z jednoczenia całego społeczeństwa we F.N. 
Katol icy polscy zwarcie stanęli w szeregach F.N., gdyż jest 
to jedyna droga do zachowania niepodległości ojczyzny, 
zwłaszcza obecnie, gdy w Niemczech zachodnich podnoszą 
głowę neo-faszyści. Wrogowie P o l s k i Ludowej , rozpę-
tali niebywałych rozmiarów kampanię godzącą w najżywot-
niejsze interesy naszego narodu, wykorzystując przy tym ar-
gumenty religijne i autorytety kościelne. W takiej chwili 
nie stać nas na dalsze pobłażanie wobec szkodliwych orien-
tacji . 

Katol icy polscy witają z prawdziwą radością deklara-
cję Episkopatu z dnia 28 września 1953 r. Pełna realizacja 
zasad porozumienia, zawartego między Episkopatem i rzą-
dem Polski Ludowej w kwietniu 1950 r„ pozwoli na całko-
wite scementowanie społeczeństwa polskiego we F.N. Kato-
licy polscy otoczą szacunkiem hierarchię postępującą zgod-
nie z podstawowymi interesami narodu" . 

o O o 
Lekarz dr. Wac ław Olszewski, asystent pierwszej kliniki 

chorób wewnętrznych Akademii Medycznej w Łodzi m ó w i : 
„Deklarac ja Episkopatu polskiego stwarza obecnie wa-

runki, które sprzyjają pełnej realizacji porozumienia zawar-
tego między państwem i kościołem. Zostało to m, in. po-
dyktowane głęboką troską o dobro kościoła katolickiego w 
Polsce i o dobro narodu polskiego" . 

oOo 
Technik budowlany dyrekcji budowy osiedli robotni-

czych we Wrocławiu, Mieczysław Kłodowicz, powiedział : 
„Jestem wierzącym i praktykującym katolikiem i zawsze 

uważałem, że moim pierwszym obowiązkiem jako człowieka 
przywiązanego do m o j e j wiary, jest wierna służba ojczyź-
nie, uczciwa praca dla dobra całego narodu. Dlatego też 
bolał muie szczególnie mocno każdy czyn godzący w dobro 
narodu, popełniony pod płaszczykiem wiary i kościoła. Nie-
którzy dosto jnicy kościelni stawali np. w jednym szeregu 
z podżegającym do wo jny szowinistycznym klerem niemiec-
kim, szkodząc Polsce Ludowej . 

(Dokończenie na str. 4 ) 

ZACHODNIO NIEMIECKI BUNDESTAG 
bankierów, nazistów i odwetowców 

ROZPOCZĄŁ SWE OBRADY 

Eisenhower, Dulles i Knowland 
zapowiadają wzmożenie zbrojeń w U.S.A. 

W e w t o r e k 6 - g o p a ź -
d z i e r n i k a n a s t ą p i ł o w B o n n 
o t w a r c i e B u d e n s t a g u . T o p i e r 
w s z e , o d o s t a t n i c h w y b o r ó w , 
p o s i e d z e n i e z a c h o d n i o - n i e -
m i e c k i e g o P a r l a m e n t u , o d b y ł o 
się w n o w o w y b u d o w a n e j sal i 
w k t ó r e j h e r b y ' p r o w i n c j i 
( l a e n d e r ) z a s t ą p i o n e z o s t a ł y 
o r ł e m o w i e l k i c h r o z m i a r a c h . 

D z i ę k i w y n i k o m o s t a t n i c h 
w y b o r ó w a d e n a u e r o w s k a p a r -
t i a „ c h r z e ś c i j a ń s k o d e m o k r a -
t y c z n a " d y s p o n o w a ć b ę d z i e 
244 g l o s a m i - n a 287 m a n d a t ó w 
p o s e l s k i c h . 

N i e n a d a r m o ł o ż y ł y p o d -
c z a s t y c h w y b o r ó w t r u s t y n i e -
m i e c k i e o l b r z y m i e s u m y n a 
f u n d u s z w y b o r c z y . W B u n d e -
s t a g u z a s i ą d ą o b o k g e n e r a -
ł ó w i o f i c e r ó w n a z i s t o w s k i c h , 
w y s o k i c h d y g n i t a r z y u s t r o j u 
n a z i s t o w s k i e g o , w i e l c y b a n k i e 
rzy , p r z e m y s ł o w c y i i n n i p r z e d 
s t a w i c i e l e sil u c i s k u i f a s z y z -
m u w N i e m c z e c h . 

S t w i e r d z a s ię o b e c n o ś ć w 
B u n d e s t a g u t y m śc i ś l e z w i ą z a 

n e g o z f i l a n s j e r ą , U S A , w i e l -
k i e g o b a n k i e r a n i e m i e c k i e g o 
P f e r d e m e n g e s a , b. r a d c y f i n a n 
s o w e g o B r u e n i n g a , a d m i n i s t r a 
t o r a b a n k u O p p e n h e i m a . S a m 
P f e r d e m e n g e s z e z n a ł , że k a ż -
d y r o k u s t r o j u h i t l e r o w s k i e g o 
p r z y n o s i ł . m u 1 m i l i o n m a r e k 
c z y s t e g o zysku . P o w o j n i e zna 
łazi s ię o n n a l i śc ie z b r o d n i a 
rzy w o j e n n y c h , l e cz u w o l n i o -
n y z o s t a ł p rzez a m e r y k a ń s k i e 
g o s e n a t o r a K i l g o r e . P f e r d e -
m e n g e s j e s t s t a r y m p r z y j a c i e 
l e m A d e n a u e r a ; w s p ó ł p r a c u j e 
ś c i ś l e z k o m i s j ą P l a n u S c h u -
m a n a o r a z z k i e r o w n i c t w e m 
l i c z n y c h b a n k ó w i k o n c e r n ó w . 

W s k ł a d B u n d e s t a g u w c h o -
dzą r ó w n i e ż g e n . d y w i z j i p a n -
c e r n e j k o m . d y w i z j i „ G r o s s -
d e u t s c h l a n d " , v o n M a n t e u f -
f e l , n a z i s t o w s k i a d m i r a ł H e l -
m u t H e y e , d o w ó d c a h o n o r o -
w y S S W a l d e m a r K r a f t i i n -
n i , n i e o m i j a j ą c k s i ę c i a O t t o 
v o n B i s m a r c k a , w n u k a ż e l a z -
n e g o k a n c l e r z a i w i e l u i n -
n y c h . 

Amerykańska pol ityka usi lnych 
zbro jeń i ekspansj i napotyka o-
becnie na trudności i przeszkody 
dwo jak iego rodzaju . 

Są to, z j e d n e j strony, trud-
ności wewnętrzne USA, gdzie na-
ród amerykański niecierpliwie 
czeka na przyrzeczone, podczas 
kampani i wyborcze j przez partię 
„ republ ikańską" , redukcję podat-
ków i poprawę stopy życ iowej . 

Z drugie j strony, pol ityka ame-
rykańska zmaga się z trudnościa-
mi natury międzynarodowej , o 
światowym zasięgu. Ż ą d a n i a na-
rodów odprężenia stosunków mię 
dzynarodowych poprzez Kon fe -
renc ję wielkich mocarstw krzy-

Niewiarygodna ucieczka 6 bandytów z wiezienia 
Dwa dni upłynęły od chwili 

kiedy 6 więźniów zbiegło z cen-
tralnego więzienia w Ctcirvaux 
(Aube) , a dotąd nie znaleziono 
nawet najmniejszego po nich śla-
du. 

Tych sześciu zbiegów — to nie 
bezpieczni bandyci. Czterech z 
nich mają na sumieniu morder-
stwa i skazani są na dożywotnie 
więzienie. Dwaj pozostali (recy-
dywiści) skazani byli na dwa-
dzieścia lal ciężkich robót. Wszy-
scy znajdowali się w części bu-
dynku więziennego przeznaczo-
nego dla najgorszych elementów 
i otoczonego specjalnym dozo-
rem. Ucieczka z tej części bu-

dynku była praktycznie niemoż-
liwa z powodu wzniesionych 
przeszkód poza którymi mieścił 
się mur wysokości 5-ciii metrów. 

Dochodzenie sprowadzone jest 
do hipotez z powodu braku ja-
kichkolwiek konkretnych danych. 
Po gruntownych poszukiwaniach 
nie znaleziono żadnych śladów 
bandytów w samym opactwie. 
Wydaje się więc, wbrew wszel-
kiemu prawdopodobieństwu, że 
bandyci zdołali jednak opuścić 
Clairnau.v, co byłoby niemożliwe 
bez udziału zorganizowanej po-
mocy od zewnątrz. 

Energiczne dochodzenie trwa. 

żują obecne plany USA, dążące 
do roz jątrzenia konf l ik tów i w z m o 
żenią przygotowań w o j e n n y c h we 
wszystkich kra jach . 

Ostatnie oświadczenia Eisenho-
wera, Dullesa, czy przywódcy par 
tii „ republ ikańskie j " K n o w l a n d a , 
odzwierciedlają te związane z o -
becną sytuacją kłopoty rządzą-
cych sfer USA. 

Nikt z nich co prawda, otwar-
cie nie odmawia redukcj i podat-
ków ani porozumienia ze Z w . Ra-
dzieckim, ale oświadczenia każ-
dego z nich wykluczają ziszczenie 
się zamiarów i żądań narodów. 
Oświadczenia te zawierają też 
warunki nie do przyjęcia, warun-
ki z góry uniemożl iwia jące wszel-
kie u m o w y — niweczące nawet 
wszelkie nadzieje. 

Prezydent Eisenhower najwy-
raźniej nie skorzystał w swym 
przemówieniu wtorkowym z o-
statnich propozyc j i radzieckich 
natychmiastowego zmniejszenia 
zbrojeń oraz budżetów na inne 
wydatki wo jenne . Ż a ł u j ą c rzeko-
mo, że „największe odkrycie nau-
kowe nie może wyłącznie jeszcze 
być poświęcone dla wzrostu do-
brobytu i szczęścia ludzkiego" , 
Eisenhower zapowiedział wzrost 
wydatków zbro jen iowych . 

Pretekstem do tego ma być 
fakt, że Z w . Radziecki posiada 
zarówno bombę atomową jak i 
wodorową. . . 

Wszystko, zdaniem prez. Eisen-
howera, w inno zmierzać do za-

pewnienia St. Z j e d n o c z o n y m prze 
wagi zbro jeń . 

Zrozumiałe j ednak jest, że ten 
wyścig zbro jeniowy prowadzić 
może tylko do w o j n y . I dlatego 
konieczne jest przyjęcie propo-
zycji przedstawionych 22 wrześ-
nia br. w O N Z przez szefa dele-
gacj i radzieckiej . Propozyc je te 
umożliwiają redukcję zbro jeń, re-
dukcję budżetów i .tym samym 
redukcję podatków. Umożliwią 
one ponadto zastosowanie nawet 
w kra jach kapital istycznych naj-
większych zdobyczy naukowych 
dla wzrostu dobrobytu ludzkiego. 

W e wtorek również odbyła się 
w Waszyngtonie tygodniowa kon 
ferenc ja prasowa .1. F. Dullesa. 

„Rządy St. Z j e d n o c z o n y c h , W . 
Brytanii , Franc j i i Niemiec za-
chodnich przygotowują obecnie 
— oświadczył on — projekt pak-
tu „nieagresj i ze Zw. Radziec-
k im" . 

Dulles dodał przy tym, że ro-
zumie, iż „naród francuski i ra-
dziecki, który tyle cierpiał z po-
wodu napaści n iemieckie j ma 
prawo do gwarancj i , że agresja 
niemiecka nie powtórzy się". 

Najlepszą j ednak gwarancją — 
oświadczy Dulles — jest uzbroje-
nie Niemiec w łonie „armii euro-
pejskiej" . Według niego „europej -
ska wspólnota obronna zawiera 
najlepsze gwaranc je przeciw odro 
dzeniu mil itaryzmu niemieckie-
go" . Co równoznaczne jest z ra-
d ą : „Boisz się deszczu, stań pod 
rynną" . 

Według Dullesa mocarstwa za-
chodnie mają również zapropo-
nować Zw. Radzieckiemu jako 
„ g w a r a n c j ę " przeciwko militaryz 
mowi niemieckiemu zdemilitary-
zowanie i neutralizację.. . radziec-
kiej strefy Niemiec... 

Projekt ten, który ułatwiłby 
wprowadzenie Niemców na dro-
gę wiodącą ku polskim Z iemiom 
Odzyskanym i „ W s c h o d o w i " cał-
kowicie odpowiada p lanom eks-
pansj i amerykańskie j i niemiec-
kiej . 

Senator Knowland , przywódca 
republikański żąda. aby przed 
podpisaniem jakiegokolwiek pak-
tu nieagresji, przywrócone zosta-
ły ustroje kapitalistyczne w Niem 
czech wschodnich , Polsce, Cze-
chosłowacj i , Węgrzech, Rumunii . 
Bułgarii i w krajach nadbałtyc-
kich, w których przeprowadzone 
będą „wolne wybory" . 

Jedyne granice, które paki 
mógłby zagwarantować Związko-
wi Radzieckiemu, to granice 
sprzed 1939 r., oświadcza K n o w -
land. 

Warunki rzeczników amerykań 
skich odpowiadają całkowicie i 
j edynie silom w o j n y w świecie. 
Niemcom zachodnim, rewindyku-
j ą c y m pieczę nad Niemcami 
wschodnimi i nad polskimi te-
rytoriami zachodnimi . 

Warunki te nie prowadzą do 
żadnego porozumienia poko jowe-
go, do żadnego odprężenia mię-
dzynarodowego. 

PIĘKNA UROCZYSTOSC W SAINT - DENIS 

Jeże l i k t o ś p r z y p u s z c z a , że w 
t y m z a c h o d n i o - n i e m i e c k i m 
B u n d e s t a g u n i e o b o w i ą z u j ą 
z a s a d y u p r z e j m o ś c i w o b e c . . . 
p a ń , t o w t o r k o w y ges t A d e -
n a u e r a p o w i n i e n g o w y p r o w a 
d z i ć z b łędu. . . K a n c l e r z A d e -
n a u e r u s t ą p i ł , p r z y s ł u g u j ą c e g o 
m u ze w z g l ę d u n a w i e k , h o -
n o r u p r z e w o d n i c z e n i a n a Z g r o 
m a d z e n i u o 2 l a t a m ł o d s z e j o d 
n i e g o , 75 - l e tn ie j p . M a r i i L u e -
ders , c z ł o n k i n i t e g o s a m e g o c o 
k a n c l e r z s t r o n n i c t w a „ c h r z e ś 
c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e g o " . . . 

M y ś l ą p r z e w o d n i ą p r z e m ó -
w i e n i a p . L u e d e r s b y ł o z j e d -
n o c z e n i e N i e m i e c „ w h i s t o r y -
c z n y c h r a m a c h g e o g r a f i c z -
n y c h i g o s p o d a r c z y c h k r a j u " 

T a n i e d w u z n a c z n a a l u z j a d o 
z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h r e w i n 
d y k a c j i t e r y t o r i a l n y c h p r z y p i e 
c z ę t o w a n a b y ł a t w i e r d z e n i e m , 
że „ N i e m c y w i n n i m ó c d ą ż y ć 
d o t e g o c e l u w c a ł k o w i t e j w o l -
n o ś c i " , 

B u n d e s t a g o b r a ł n a s t ę p n i e 
j a k o s w e g o p r z e w o d n i c z ą c e g o 
n a o k r e s 4 - l e tn i p. H e r m a n -
n a E h l e r s a , c z ł o n k a p a r t i i c h a 
d e c k i e j . 

N a s t ę p n e p o s i e d z e n i e B u n d ę 
s t a g u o d b ę d z i e s ię w ' p i ą t e k 
9 p a ź d z i e r n i k a , n a k t ó r y m 
K o n r a d A d e n a u e r p o n o w n i e 
z a t w i e r d z o n y m a b y ć k a n c l e -
r z e m z a c h o d n i c h N i e m i e c . 

Xrt zd j ę c iu : Mały Wojtuś z baletnicą Krysią przyglądają się 
przez małą dziurkę trzem grającym akordeonistom oraz małej 
skrzypaczce. U' czasie uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w 
Saint-Denis (Seine). (Czytaj reportaż od naszego specjalnego 

wysłannika ua str, 'l). 

ADENAUER Z A M I E R Z A 
U T W O R Z Y Ć NA W Z Ó R 
H I T L E R O W S K I OBOZY 

KONCENTRACYJNE 

. ,Xeues D e u l s c h l a n d " donos i 
z Honn, że rząd A d e n a u e r a za-
m i e r z a z o r g a n i z o w a r o b o z y 
k o n c e n t r a c y j n e n a w z ó r h i t le -
r o w s k i . W t y m ce lu bnńskie 
m i n i s t e r s t w o s p r a w i e d l i w o ś c i 
o p r a c o w u j e p r o j e k t o d p o w i e d -
n ie j u s t a w y , k t ó r y m a b y ć 
w n i e s i o n y do B u n d e s t a g u . Us-
t a w a ta — p o d o b n i e jak r o z p o -
r z ą d z e n i a h i t l e r o w s k i e do tyczą -
ce obozów k o n c e n t r a c y j n y c h 

• z e z w a l a n a p o z b a w i a n i e w o l 
ffnści w drodze a d m i n i s t r a c y j -
ne j . P r z e w i d u j e o n a r ó w n i e ż , że 
a r e s z t o w a n i e o b y w a t e l i na zle 
c en ie w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h 
m o ż e nastnpić j u ż t y l k o pod 
p r e t e k s t e m „ o c h r o n y o g ó ł u ' ' bez 
ż a d n y c h k o n k r e t n y c h p o w o -
d ó w . 



«Byc członkiem CGT to obowiązek, 
(U 

honor i koniecznosc 
- głosi «dezwa Federacji Regionalnej Górników Nordu l Pas-de-Calais 

Féderacja regionalna C G T gór-
ników Nordu i Pas de Calais wy-
dala do wszystkich górników ulot-
kę pod powyższym tytułem, w któ-
rej c zy tamy : 

„ Z podziwu godną energią, u 
boku tysięcy innych pracowników, 
górnicy zdecydowanie walczyli w 
wielkim strajku sierpniowym br. 
Ta potężna akcja wywołała strach 
rządu-patrona, dyrektorów i inży-
nierów reakcjonistów. 

W wyniku tego strachu przy-
znają oni obecnie pracownikom 
premię 3.000 fr., pragnąc w ten 
sposób złagodzić gniew i zahamo-
wać rozwój rewindykacyjnej wal-
ki o : 

— natychmiastowe zebranie W y 
sokiej Komis j i Umów Zbiorowych 
celem ogólnej podwyżki zarob-
k ó w ; 

— wprowadzenie w życie arty-
kułu 12-go Statutu Górnika i wy 
płacenia wszystkim na konto pod 
wyżki płac 5.000 f r . ; 

— 25 proc. podwyżkę rent dla 
pens jonowanych i przyznanie 2/3 
pensji dla wdów, rozszerzenie 
praw do korzystania z Ubezpie-
czeń Spolecznycł f ; 

— powrót do 38-godzinnego ty-
godnia pracy w podziemia i 40-
godzinnegt» na powierzchni z za-
płatą za 48 godzin, jak to prze-
widuje prawo z czerwca 1936 r., 
co przyczyni się do zwalczania bez 
robocia i zatrudnienia bezrobot-
nej młodzieży; 

— podwyżkę zarobków robotni-
ków pracujących na akord oraz 
podwyżkę wszelkich premi i ; 

— poszanowanie wymogów hi-
gieny i bezpieczeństwa pracy, za-
przestanie polityki prześladowań, 
szykan 1 kar ; 

— wprowadzenie w życie planu 
budowy mieszkań robotniczych, 
przewidzianego w latach 1946-47 
i zastąpienie baraków mieszkal-
nych domami murowanymi, jak 
to było przewidziane w latach 
1946-47 ; 

— eksploatację wszystkich po-
kładów węglowych, co pozwoliło-
by na zatrudnienie l icznych robot-
ników a szczególnie młodzieży; 

— poszanowanie bowiązują-
cych konwencj i . 

Należy położyć kres rozbiciu 
klasy robotniczej , tylko jedność 
akcji jest bowiem warunkiem zwy 
cięstwa. 

Przypominając z kolei niesły-
chanie ciężkie warunki pracy w 
kopalniach, ulotka C G T wzywa 
wszystkich górników do walki 
przeciwko wszelkim szykanom dy 
rekcji i przeciw nadmiernemu wy 
zyskiwaniu pracowników. Jedno-
cześnie ulotka wzywa do masowe-
go wstępowania w szeregi C G T . 

C G T jest jedyną organizacją 
volną od wszelkich wpływów tak 

rządu jak pracodawców — czyta-
my w te j odezwie. Podczas straj-

ku sierpniowego C G T była jedy-
ną organizacją, która wzywała gór 
ników do jedności akcji , główne-
go warunku zwycięstwa. 

C G T wezwała walczących gór 
ników do zaprzestania strajku, 
krzyżując w ten sposób plany rzą 
du, który stosując represje, jak 
to było w r. 1948 chciał rozbić 
jedność górników. 

Dziś kiedy blok górników, nie-
naruszony, pozwala myśleć o tych 
przyszłych walkach z pewnością 
zwycięstwa, każdy górnik widzi w 
C G T swoją jedyną organizację 
walki na planie syndykalnym. 

I dlatego też wszyscy górnicy 
powinni znaleźć się w szeregach 
C G T . 

Historia ruchu klasy robotni-
czej wskazuje, że zawsze, kiedy 
klasa robotnicza jest z jednoczona, 
odnosi zwycięstwo. Tak było w 
r. 1936, tak było w r. 1944. Z a każ 
dym zaś razem, kiedy klasa ro-
botnicza jest rozbita, odnosi po-
rażkę. Przykładem tego są lata 
1920, 1939, 1947. Przykładem tego 
jest również strajk sierpniowy, 
zdrada dokonana przez przywód-
ców F O i C F T C popełniona w no-
cy z dnia 20 na 21 sierpnia stała 
się możliwa poprzez rozbicie jed-
ności. 

Należeć so C G T — to obowią-
zek pracownika. 

Rząd-patron i dyrektorzy kopalń 
— głosi na zakończenie ulotka 
C G T — czynią wszystko, aby po-
zbawić pracowników i pensjono-
wanych wszelkich im należnych 
praw. 

Należąc do C G T , każdy z gór-
ników nabywa prawa do bezpłat-
ne j obrony przed trybunałami jak 
również ma zapewnioną obronę 
w razie wypadku i zachorowania 
na pylicę, czy to w sprawie otrzv 
mania renty. Pracownik kopal-
niany, należący do C G T . ma rów-
nież prawo do bezpłatnego ko-
rzystania z syndykalnej służby le-
karskiej. 

Przynależność do C G T jest gwa 
rancją praw górnika i jego ro-
dziny, gwarancją pewną, bo opar-
tą o solidarność pracowników. 

Co roku broniąc górników przed 
sądami, C G T zmusza władze ko-
palniane do wypłacania całych mi 
l ionów franków, należnych pra-
cownikom z tytułu rent, pylicy 
itp. 

Przynależność do C G T — to na j 
lepsza forma ubezpieczenia dla 
każdego robotnika kopalnianego, 
pracującego czy to na dole czy 
na powierzchni. 

Uroczystość rozpoczęcia roku szkolnego 
w 

wielkim 
Saint-Denis (Se 

sukcesem dla polskiego 
demokratycznego we Francji 

i n e ) 

nauczycielstwa 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 

— Proszę pana — a kiedy będziemy śpiewać? . . . 
— Stasiu, chciałabyś mi przypiąć guzik u m o -

j e j sukienki... 
To za kulisami sceny „Theatre Municipal" w 

Saint-Denis dzieci z okręgu paryskiego przygotowu-
ją się sumiennie do występów. Jedne kończą się 
ubierać, drugie powtarzają wierszyki, trzecie zaś spo-
glądają przez szpary na licznie zebraną publiczność, 
wśród której może uda im się zobaczyć rodziców. . . 

W dniu 12 października br. 
wielka akcja 

protestacyjna chłopów 
Spadek cen bydła przy produk-

c j i i różne trudności , jakie na-
potykają mali i średni rolnicy 
wytworzyła atmosferę niezadowo-
lenia w centralnych okręgach roi 
nych Francj i . 

Federacje rolników C G A z cen-
trum Francj i , po wiecu, który od-
był się 22 września br. w Gue-
ret, poparte przez większą część 
chłopów, postanowiły przystąpić 
do akcji mani festacy jne j . 

Administracyjna rada Federacji 
syndykatów C G A dep. Haute-
Vienne jednogłośnie zadecydowa-
ł a : 

1) wezwać wszystkie gminy de-
partamentu do podjęc ia w dniu 
12 października br. strajku admi-
nistracyjnego ; 

2) wezwać wszystkich rolników, 
mających pieniądze w Kasach 
Oszczędnościowych i w bankach 
(z wyjątkiem banku Kredyt Rol-
niczy) , aby odebrali swe pienią-
dze z dniem 11 października br. 
lub w ciągu tygodnia, l icząc od 
tej da ty ; 

3) zorganizować zabarykadowa-
nie dróg na dzień 12 październi-
ka br. 

D Z W O N Y BĘDĄ Z W O Ł Y W A Ć 
LUDNOŚĆ 

R a d a administracy jna Federa-
cj i Syndykatów C G A rolników w 
dep. Haute-Vienne uzgodniła z ko 
lei organizację akcji manifesta-
cy jne j , która rozpocznie się 12 
października br. 

W każdej gminie tego departa-
mentu, w dniu rozpoczęcia akcji 
dzwony będą biły z rana w c iągu 
pół godziny i cala ludność zbierze 
się na placach przed merostwa-
mi. 

Jeśli chodzi o strajk adminis-
tracyjny, będzie on zastosowany 
zasadniczo na przeciąg 48 godzin 
i dotyczy samych tylko spraw ad-
min is t racy jnych ; biura gminne bę 
dą natomiast czynne dla rejes-
trowania urodzin i zgonów. 

Jak wskazują lokalne rezolucje 
poszczególnych gmin. strajk ten 
w l icznych miejscowościach bę-
dzie trwał dłużej niż 48 godzin. 

W obronie przed redukcją 
Sekcje syndykalne C G T i F O 

oraz Komitet Zakładowy fabryki 
samolotowej Morane-Saunier w 
Puteaux (Se ine ) postanowiły pro 
wadzić wspólną akcję celem prze-
ciwstawienia się redukcji pracow-
ników. 

Pierwsze starania przedstawi-
cieli pracowników zostały poczy-
nione u ministra Rolnictwa, któ-
ry potwierdził, że fabryka ta m a 
zawsze zamówienia. 

Delegac ja pracowników żądała 
® d ministerstwa Lotnictwa drugiej 

audiencji , aby m ó c przedłożyć pro 
pozycje dotyczące fabrykowania 
serii aparatów, z których niektóre 
zdają się być zapomniane. 

W ub. tygodniu poczynione zo-
stały starania u poszczególnych 
grup parlamentarnych, lecz jedy-
nie komunistyczna grupa przyjęła 
delegację pracowników. Inne gru-
py parlamentarne odpowiedziały, 
że przed przyjęciem należy na j -
pierw starać się o pozwolenie, je -
śli chodzi o żądanie audiencj i . 

F O R T U N A 
NA NORDZIE 

Wielka wygrana w ostatniej 
loterii t.zw. „Sweepstake" uszczę-
śliwiła niektórych mieszkańców 
Nordu. 

Jak się bowiem okazuje, j e d n a 
z dziesiątek numeru 1.353, na któ 
ry padło ogó łem 98 mil ionów, zo-
stała sprzedana w Valenciennes 
w kawiarni p. Davaine. Nabyta 
ona była „ n a spółkę", do której 
należy również sam p. Davaine. 

Inna z tych dziesiątek sprze-, 
dana była w Lille i kupiła ją tak 
że „ n a spółkę" grupa robotników, 
wśród których kilku jest akurat 
bez pracy. Dwie dalsze dziesiąt-
ki tego szczęśliwego biletu sprze-
dane zostały w Vieux-Conde i De 
nain. W tej ostatniej mie j scowo-
ści j e d n y m z udziałowców w wy-
granej jest właściciel mie jscowej 
„Ca fe -Tabac " . 

A co tutaj? Kilkoro dzie 
ci prowadzi między sobą 
żywą dyskusję. A h ! to w ł a -
śnie. Maria GILL, która o -
powiada o swych w r a ż e -
niach z Kraju. „Pan mnie 
nie zna — mówi do mnie 
ze zdziwieniem? Przecież 
to ja, która tak płakałam 
w Hawrze, kiedy to nam 
władze francuskie zabro-
niły wyjazdu do Kraju. A 
jakże później byłam zado-
wolona, gdy poleciałyśmy 
do naszej Ojczyzny samo-
lotem? Pan widział W a r -
szawę? Jaka jest piękna! 
Jakie ładne domy ! A Be l -
weder , pan widział? Na j -
bardziej podobał mi się 
ten wielki Pałac Nauki i 
Kultury, dar Związku R a -
dzieckiego dla Polski. A 
plac Konstytucji — c iąg -
nie dalej. Lub jeszcze p o -
mnik Nieznanego Żołnie -
rza. Warta zmienia się 
tam co 15 minut. A jak 

pięknie jest nocą nad W i -
słą! Pan widział te schody 
ruchome nad trasą W - Z . 
Są one pięć razy większe 
od tych, które spotykam 
po metrach paryskich. 

— A czy chodzisz do 
szkoły polskiej ? — pyta-
my . 

— Tak, odpowiada Ma 
ria. Nauczycielka jest dla 
nas bardzo dobra, a m o i -

rodzice zadowoleni , że u -
c z § się języka polskiego. 
Żałuję jednak m o c n o eks-
pulsowanego nauczyciela 
pana Ilawrysia. 

„Ja też będę grał polskie 
kawałki . . ." 

Tymczasem część artys-
tyczna imprezy już r o z p o -
częła się. Dzieci w strojach 
ludowych właśnie tańczą. 
— ,,A co to za taniec, py -
tam umyślnie j ednego z 
przyglądających się za k u -

Grupa dziewcząt polskich, która m. in. popisywała się tańcami ludowymi na uroczystości rozpo-

częcia roku szkolnego w Saint-Denis (Seine) . 

lisami dziec i? — Pan nie Francuzów piosenkę ,,La była zapłakana ta panna 
zna, odpowiada uśmiecha 
j ą c się. To przecież k u j a -
wiak! Nauczycielka już nie 
raz uczyła nas tego tańca. 
Znam jeszcze i inne. Niech 
pan patrzy. I zaczyna prze -
bierać tak nogami, iż zda-
wałoby się, że jest jakimś 

route f leurie ' 

W przepełnionej sali lu 
dzie z zaciekawieniem słu 
cliają wrażeń z pobytu na 
wakac jach w Polsce , które 
opowiadają im ze sceny tej chwil i przypominała się 
Janusz Korczak oraz T w o - d a w n a P o l s k a J 1 w k t 6 - flJ 
rek Helena. W pierwszym ' • - - J 

rzędzie siedzą trzy s i edem-
nastoletnie dziewczęta z 
Maisons ~ Laff itte . Myślą 
o czymś g łęboko . O c zym? 
Czy może o tym, co m ó w i ł 
przed chwilą konsul PRL 
w Paryżu? Jak np. r o z w i -
ja się szkolnictwo w P o l -
sce L u d o w e j ? Lub jeszcze 
o absolwentach Liceum 
Polskiego, którzy rok rocz 
nie Wyjeżdżają na wyższe 

młoda. Chciała w r ó c i ć do 
matki . Piękny j e j głosik 
wzruszył wszystkich do głę 
bi serc . Dla wie lu były 
to przecież niezapomniane: 
wspomnienia . Dla wielu w 

było , bo rządziła sanacja. 
W pierwszych rzędach 'na 
brzegu sali pewien starzec 
obcierał sobie łzy. Przy-
pominał sobie zapewne, iż 
młode lata spędził na o b -
czyźnie, na tułaczce, w po 
goni za kawałkiem c h l e -
ba. 

Uroczystość rozpoczęc ia 
roku szkolnego w Saint -
Denis udowodni ła jeszcze 

studia do Polski? One r ó w raz, iż w b r e w reakcy jne j 
nież uczęszczają do p o i s - pol ityce niektórych pism 
kiej szkoły w e Francj i , ukazujących się w języku 
Nie chcą pozostać w tyle polskim a dążących do wy 
za innymi. (Może było r ó w narodowienia W y c h o d ź -
nież wielu takich na sali, stwa — W y c h o d ź s t w o pol 
którzy w tej chwil i r ó w - skie jest g łęboko przywią-
nież myśleli o uczęszcza - za ne do swe j o jczyzny, Pol 
niu do polskiego J i ceum w ski Ludowe j i pragnie z 

WATYKAN A POLSKIE GRANICE NA ODRZE I NYSIE 
« W R Z E Ś N I A 1919 r. w d o -

7 , m u p o z n a ń s k i e g o m a g n a -
• t a M i c h a ł a K a ń s k i e g o o d -

b y w a ł o s ię w i e l k i e p r z y j ę c i e . 
Z j e c h a ł a s ię o k o l i c z n a a r y s t o -
k r a c j a , o b s z a r n i c y , p r z e m y -
s ł o w c y . M a g n e s e m , k t ó r y w s z y 
s t k i c h ś c i ą g n ą ł t u t a j by|a z a -
p o w i e d z i a n a o b e c n o ś ć M o n s i -
g n o r a A c h i l l e s a R a t t i , p r z y -
b y ł e g o n i e d a w n o d o P o l s k i n u n 
c j u s z a p a p i e s k i e g o . 

Z ż y w y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
o c z e k i w a n o p a p i e s k i e g o w y -
s ł a n n i k a . P o l s k a b y ł a n i e p o -
d l e g ł y m p a ń s t w e m o d n i e s p e ł -
n a r o k u . B u r ż u a z j a p o l s k a , 
k t ó r a u j ę ł a w ł a d z ę w s w e rę -
ce , p r z y a k t y w n y m p o p a r c i u 
W a t y k a n u , s z y k o w a ł a s ię d o 
w o j n y p r z e c i w k o R o s j i R a -
d z i e c k i e j . 

N u n c j u s z R a t i i n a o w y m 
s p o t k a n i u w d o m u p o z n a ń s k i e 
g o m a g n a t a m u s i a ł j e d n a k m ó 
w i ć d o ś ć b r u t a l n i e i c y n i c z n i e , 
ą k o r o o p r z e m ó w i e n i u t y m z a -
c h o w a ł a s ię n a s t ę p u j ą c a re la -
c j a , z a n o t o w a n a w p a m i ę t n i k u 
gen . D o w b ó r - M u ś n i c k i e g o , j e d -
n e g o z u c z e s t n i k ó w s p o t k a n i a . 

„ Z j e g o s ł ó w — p i sa ł D o w -
b ó r - M u ś n i c k i — w y n i k a ł o , że 
R z y m p a p i e s k i , c h o ć w i e o 
p r z y w i ą z a n i u n a s z y m d o K o ś -
c i o ła , n i e p r z e c e n i a z n a c z e n i a 
P o l s k i j a k o p a ń s t w a " . 

W l a t a c h z a b o r ó w W a t y k a n 
szed ł z a w s z e z z a b o r c a m i p r z e -
c i w n a r o d o w i p o l s k i e m u . P o 
o d z y s k a n i u n i e p o d l e g ł o ś c i p a ń 
s t w o p o l s k i e u w a ż a n o w W a -
t y k a n i e t a k j a k i w B e r l i n i e 
za „ s a i s o n s t a a d t " , za „ p a ń -
s t w o s e z o n o w e " . 

T Y L K O P O N I E M I E C K U 

J u ż M o n s i g n o r e R a t t i , d z i a -
ł a j ą c w o k r e s i e p l e b i s c y t u n a 
Ś l ą s k u p o p i e r w s z e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j , o d e g r a ł n i e m a ł ą 
r o l ę w o d e r w a n i u o d P o l s k i 
c z ę ś c i ś l ą s k a . Z j e g o t o z a r z ą -
d z e n i a p o l s c y k s i ę ż a m i e l i s u r o 

w y z a k a z b r a n i a u d z i a ł u w ag i 
t a c j i w y b o r c z e j , p r z y c z y m z a 
taką a g i t a c j ę u w a ż a n o n a w e t 
o d p r a w i a n i e n a b o ż e ń s t w w j ę -
z y k u p o l s k i m . N a t o m i a s t j e ś l i 
c h o d z i o k l e r n i e m i e c k i , R a t t i 
n i e t y l k o n i e z a k a z y w a ł m u n i -
c z e g o , l e cz ś c i ś l e w s p ó ł p r a c o -
w a ł z z a c i e k ł y m p o l a k o ż e r c z ą , 
k a r d y n a ł e m B e r t r a m e m z W r o 
c l a w i a . 

J a k o p a p i e ż P i u s X I , R a t t i 
k o n t y n u o w a ł t ę a n t y p o l s k ą p o -
l i tykę . J a k ż e c h a r a k t e r y s t y c z -
n y d l a c a ł e g o o k r e s u m i ę d z y -
w o j e n n e g o j e s t f a k t n a s t ę p u -
j ą c y . 

W l i s t o p a d z i e 1933 r. p i e l -
g r z y m k a P o l a k ó w ze Ś l ą s k a O -
p o l s k i e g o , k t ó r y m z a k a z a n o u -
ż y w a ć o j c z y s t e g o j ę z y k a w k o -
śc ie le , p r z y b y ł a d o R z y m u a b y 
b ł a g a ć p a p i e ż a o n a p r a w i e n i e 
k r z y w d . P r z y j ą ł i c h k a r d y n a ł 
P a c e l l i , k t ó r y o z n a j m i ł p i e l -
g r z y m o m , że d o s t a ć s ię m o g ą 
p r z e d o b l i c z e p a p i e s k i e t y l k o 
w t y m w y p a d k u , j e ś l i p o w i t a j ą 
go. . . p o n i e m i e c k u . P a p i e ż z 
k o l e i r ó w n i e ż o d p o w i e d z i a ł po l 
s k i m p i e l g r z y m o m p o n i e m i e c -
ku , a t r e ś ć j e g o o d p o w i e d z i 
b y ł a w d u c h u h i t l e r o w s k i m . 

W 1939 r. z o s t a j e p a p i e ż e m 
k a r d y n a ł P a c e l l i — . t e n s a m 
k a r d y n a ł , k t ó r y j a k o n u n -
c j u s z a p o s t o l s k i w B e r l i n i e n a 
k a z a ł l i k w i d a c j ę n i e m i e c k i e j 
p a r t i i k a t o l i c k i e j , a b y o c z y ś c i ć 
d r o g ę H i t l e r o w i d o d y k t a t u r y . 

N a d P o l s k ą z b i e r a j ą s ię c i ę ż 
k i e c h m u r y w o j e n n e , H i t l e r w y 
s u w a ż ą d a n i a , k t ó r e f a k t y c z n i e 
p r z e k r e ś l a j ą n i e p o d l e g ł e i s t n i e 
n i e P o l s k i . A P i u s X I I p r z e z 
s w e g o n u n c j u s z a w W a r s z a w i e . 
C o r t e s i ' e g o , z w r a c a s ię d o r zą -
d u p o l s k i e g o , r a d z ą c , a b y P o l -
s k a p r z y j ę ł a h i t l e r o w s k i e na-
d a n i a i z d a ł a s ię n a ł a s k ę f a -
s z y s t o w s k i e g o f u e h r e r a . 

C O P I S A Ł B E C K ? 
O t o c o p i s z e n a t e n t e m a t 

ó w c z e s n y m i n i s t e r s p r a w z a g r a 

n i c z n y c h — J ó z e f B e c k , w p a -
m i ę t n i k a c h w y d a n y c h p o w o j -
n i e w P a r y ż u : 

„ Z a n a m o w ą m s g r . O r s e n i -
g o , n u n c j u s z a w B e r l i n i e , p a -
p ież d o r ę c z y ł m i za p o ś r e d n i c -
t w e m m s g r . C o r t e s i p i s m o p o u f 
n e , w k t ó r y m s u g e r o w a ł , a b y 
P o l s k a z a o f i a r o w a ł a k o r z y s t n e 
w a r u n k i m n i e j s z o ś c i n i e m i e c -
k i e j w P o l s c e i w z w i ą z k u z 
t y m d a l k o n k r e t n e p r o p o z y c j e , 

W o s t a t n i c h d n i a c h s i e r p n i a 
p a p i e ż z w r ó c i ł s ię j e s z c z e r a z 
d o n a s , w y j a ś n i a j ą c n a m , że 
o d s t ą p i e n i e P o m o r z a i G d a ń -
s k a m o g ł o b y o c a l i ć p o k ó j " . 

Z a s t ę p c a i n a j b l i ż s z y w s p ó ł -
p r a c o w n i k B e c k a , ó w c z e s n y w i 
c e m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h S z e m b e k , t a k p i sze w 
s w o i c h p a m i ę t n i k a c h : 

„ ( 3 1 s i e r p n i a 1939 r . ) . R o z -
m o w a z m s g r , C o r t e s i . O j c i e c 
Ś w i ę t y , o c e n i a j ą c s y t u a c j ę , j a -
k o k r a ń c o w o p o w a ż n ą , z a g r a -
ż a j ą c ą w k a ż d e j c h w i l i w y -
b u c h e m w o j n y , p o l e c i ł n u n c j u 
s z o w i o ś w i a d c z y ć , że s t o l i c a 
A p o s t o l s k a o t r z y m a ł a i n f o r m a 
c j e ze ź r ó d e ł j a k n a j b a r d z i e j 
p o w a ż n y c h , że w o j n y m o ż n a 
b y u n i k n ą ć , j e ś l i P o l s k a w y r a -
zi p r a g n i e n i e n a w i ą z a n i a b e z -
p o ś r e d n i e g o k o n t a k t u z N i e m -
c a m i i n i e b ę d z i e o p o n o w a ł a 
p r z e c i w k o p o w r o t o w i G d a ń s k a 
d o R z e s z y , P a p i e ż s ą d z i , że e -
w e n t u a l n e r o z m o w y p o l s k o -
n i e m i e c k i e m o g ł y b y s ię o d b y ć 
n a t e m a t : I ) p o w r ó t G d a ń -
ska d o R z e s z y , z z a s t r z e ż e n i e m 
u ł a t w i e ń h a n d l o w y c h d l a P o l -
sk i n a t e r e n i e W o l n e g o M i a -
s t a ; 2 ) z a g a d n i e n i e „ k o r y t a -
r z a " ; 3 ) s p r a w y z w i ą z a n e z l o 
s e m m n i e j s z o ś c i n i e m i e c k i e j w 
P o l s c e " . 

N a p a ś ć n a P o l s k ę p r z y j ę t o 
w W a t y k a n i e m i l c z e n i e m . M i l -
c z e n i e m , k t ó r e b y ł o a ż n a d t o 
w y m o w n e . B o W a t y k a n n i g d y 
„ n i e p r z e c e n i a ł z n a c z e n i a P o l 
s k i j a k o p a ń s t w a " . N i g d y n i e 

l e ż a ł o m u n a s e r c u d o b r o n a -
r o d u p o l s k i e g o . Z o b o j ę t n o -
śc ią p a t r z y ł W a t y k a n j a k f a -
s z y s t o w s k i e z b i r y m o r d o w a ł y 
s e t k i t y s i ę c y p o l s k i c h k a t o l i -
k ó w , j a k d r ę c z y l i w o b o z a c h 
k o n c e n t r a c y j n y c h p o l s k i c h k s i ę 
ż y - p a t r i o t ó w . 

P R Z E C I W G R A N I C Y 

N A O D R Z E I N Y S I E 

W a t y k a n p r z y p o m n i a ł s o b i e 
o P o l s c e d o p i e r o p o k l ę s c e H i t 
lera . P a p i e ż , k t ó r y m i l c z a ł , g d y 
z i e m i ę p o l s k ą z l e w a ł a k r e w 
n i e w i n n i e m o r d o w a n y c h o f i a r , 
z a b r a ł g ł o s , g d y n a r ó d p o l s k i 
w y z w o l o n y p r z e z A r m i ę R a -
d z i e c k ą z a c z ą ł b u d o w a ć z r ę b y 
n o w e g o , l u d o w e g o p a ń s t w a . T o 
W a t y k a n j a k o j e d e n z p i e r w -
s z y c h w y s t ą p i ł p r z e c i w p o l s k i m 
g r a n i c o m n a O d r z e i N y s i e . 

J u ż w g r u d n i u 1945 r o k u 
P i u s X I I z a a t a k o w a ł d e c y z j e 
k o n f e r e n c j i p o c z d a m s k i e j , k t ó 
r e p r z y w r ó c i ł y n a s z e m u n a r o -
d o w i j e g o o d w i e c z n e g r a n i c e . 
„ G m a c h p o k o j u — p i s a ł p a p i e ż 
— o p r z e s ię n a k r u c h y c h p o d -
s t a w a c h j e ś l i s ię b ę d z i e w y -
t y c z a ł o n o w e g r a n i c e j e d n y m 
p o c i ą g n i ę c i e m p i ó r a " . 

W s t y c z n i u 1946 r. i w m a r c u 
1948 r. P i u s X I I p o n o w n i e w y -
s t ą p i ł w l i s t a c h p a s t e r s k i c h 
p r z e c i w g r a n i c o m P o l s k i . D o 
d z i s i e j s z e g o d n i a w u r z ę d o -
w y c h s p i s a c h p a p i e s k i c h s t a r e 
d i e c e z j e p o l s k i e w r o c ł a w s k a i 
w a r m i ń s k a u m i e s z c z a n e są n a -
d a l w r o z d z i a l e „ G e r m a n i a " a 
j a k o b i s k u p g d a ń s k i p o d a n y 
j e s t s k a z a n y z a s w e z b r o d n i e 
p r z e z s ą d p o l s k i C a r l M a r i a 
S p l e t t , n a k t ó r e g o s u m i e n i u 
c i ą ż y ś m i e r ć 450 p o l s k i c h ks ię -
ży , z a k a t o w a n y c h w o b o z a c h 
k o n c e n t r a c y j n y c h . 

D o d z i ś d n i a , a b y p o d ' z y -
m a ć n a s t r o j e o d w e t o w e w 

N i e m c z e c h z a c h o d n i c h i p o d -
s y c a ć h e c ę a n t y p o l s k ą , W a t y -
k a n u t r z y m u j e n a Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h p r z e d w o j e n n y p o -
d z i a ł n a d i e c e z j e . 

„ P a p i e ż — s t w i e r d z i ł k a r d y -
n a ł P r e i s i n g — n i e o d w o ł u j e 
ze s w y c h s t a n o w i s k b i s k u p ó w , 
k t ó r z y p e ł n i l i s ł u ż b ę n a t e r e -
n a c h z n a j d u j ą c y c h s ię o b e c n i e 
p o d z a r z ą d e m p o l s k i m , Lo p o 
u s t a l e n i u g r a n i c b i s k u p i c i p o -
w r ó c ą p r a w d o p o d o b n i e n a s w e 
s t a r e m i e j s c a , k t ó r e m u s i e l i 
c h w i l o w o o p u ś c i ć " . 

W Y M O W A F A K T Ó W 

W y m o w n e są f a k t y , k t ó r e 
m ó w i ą o k o n s e k w e n t n e j a n t y -
p o l s k i e j p o l i t y c e W a t y k a n u 
s p r z y m i e r z o n e g o z n a j c z a r n i e j 
s z y m i s i ł a m i r e a k c j i , z I I I R z e 
szą H i t l e r f a , z i m p e r i a l i z m e m 
a m e r y k a ń s k i m , z b o ń s k i m i n e o 
h i t l e r o w c a m i . F a k t y t e s z c z e -
g ó l n i e j a s n o u j a w n i ł y s ię w t o -
k u o s t a t n i e g o p r o c e s u a n t y -
p a ń s t w o w e g o i a n t y l u d o w e g o 
o ś r o d k a , k t ó r e g o c z ł o n k o w i e 
z b i s k u p e m K a c z m a r k i e m n a 
cze l e , w y p e ł n i a j ą c d y r e k t y w y 
p o l i t y c z n e W a t y k a n u , s t o c z y l i 
s ię n a d r o g ę z d r a d y i s z p i e g o s -
t w a . T a k a b o w i e m m u s i b y ć 
d r o g a k a ż d e g o , k t o d y r e k t y w y 
p o l i t y c z n e c z e r p i e z o ś r o d k ó w 
w r o g i c h o j c z y ź n i e . 

r 

A l e n a r ó d p o l s k i p o c h ł o n i ę -
t y p o k o j o w ą b u d o w a s w e g o 
k r a j u n i e b ę d z i e t o l e r o w a ł i u -
n i c e s t w i w s z e l k i e p r ó b y s z k o -
d z e n i a o j c z y ź n i e . D l a t e g o w i n -
n i z b r o d n i c z y c h c z y n ó w p o p e ł -
n i o n y c h p r z e c i w P o l s c e c z ł o n -
k o w i e a n t y p a ń s t w o w e g o o ś r o d -
k a o r a z i c h p o l i t y c z n i p a t r o n i 
z o s t a l i p o t ę p i e n i p rzez w s z y s t -
k i c h p a t r i o t ó w p o l s k i c h , w i e -
r z ą c y c h i n i e w i e r z ą c y c h , ś w i e c -
k i c h i d u c h o w n y c h , k t ó r y m n a 
s e r c u leży d o b r o o j c z y z n y . 

T . A . 

Obrazek z występów podczas uro-
czystości rozpoczęcia roku szkol 

Paryżu?) 

Niezapomniane 
wspomnienia 

Godz. 18.00. W a n d a Ja 
roszówna zapowiada ostat 
ni numer obszernego p r o -
gramu części artystycznej 
„Krakowskie w e s e l e " , w 
którym sama odgrywa r o -

nego w Saint-Denis: chór dzieci ] § panny m ł o d e j . Oh! jaka 
szkolnych pod kierownictwem 
młodziutkiej Wandy Jaroszówng 

•nią utrzymać jak najbl iż -
sze kontakty. W y c h o d ź -
stwo pomaga i będzie 
w c i ą ż pomagać d e m o k r a -
tycznemu nauczycielstwu 
w organizowaniu polskiego 
szkolnictwa i urządzania 
podobnych pięknych i m -
prez, bo pragnie zapewnić 
swym dz iec iom nauczanie' 
o j czystego języka. 

S. Ma 

zawodowym tancerzem. 
Trochę dalej mały W o j 

tuś z baletnicą Krysią przy 
glądają się przez małą 
dziurkę trzem gra jącym a -
kordeoniśtom oraz małej 
skrzypaczce. „ I l u m ! ładnie 
grają — zdają się do s ie-
bie mówić . Jak będę duży 
to i ja również będę grał... 
i to polskie kawałki" . Tym 
czasem mały W o j t u ś za-
miast j e ś ć jabłko ugryzł 
się w palec. Podskoczył na 
równe nogi , l e c z to nic, 
nie będzie płakał. Przecież 
to już zuch! 

Na scenie chór pod kie-
rownic twem miłe j kol. 
W a n d y Jaroszównej śpie-
wa dla obecnych na saii 

UROCZYSTOŚCI 
ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 

Niedziela 11 .X .53 
HARBONNIERES 

(Somme) 
w Salle Auquetil , g. 15.00 * 

# * 

Również w niedzielę 
11 bm.: 

S A I N T - E T I E N N E (Loi re ) 
w sali „Amica le Laique" 
de Chapelon (place Jac-

quard) , o godz. 15-te j . 
* 

* * 

Niedziela 18 .X .53 
FRESNOY- le -ROY 

(Somme) 
na merostwie, g. 15.00 

Na uroczystości te proszeni 
wszyscy Rodacy. 

są 

Z kroniki wypadków 
Z Ł O D Z I E J E 

N A M E R O S T W I E 
N a m e r o s t w i e w I l a u t e r i v e 

( k o ł o V i c h y ) w ł a m a l i s ię z łodz ie 
je. S k r a d l i o n i z k a s y s u m ę 72 
tys . f r a n k ó w o r a z z a b r a l i r o -
w e r j e d n e g o z p r a c o w n i k ó w . 
S A M O C H Ó D W W Ą W O Z I E 

d e n z a m a t o r ó w m i e r z y ł d o t a r 
c z y , A n n e - M a r i e c h c i a ł a w, t e j 
c h w i l i p r z e j ś ć i s t r za ł u g o d z i ł 
ją w p ie rs i . 

M i m o w o l n y m s p r a w c ą n iesz -
c zęś c ia jest G i a c e n t o S is te ł l i , 
l a t 24, r o b o t n i k r o l n y , W ł o c h 
z p o c h o d z e n i a , 

N a s k u t e k u s z k o d z e n i a k i e r o - ' P I L O T N I E W I D Z I A Ł O G N I A 
w n i c y , s a m o c h ó d c i ę ż a r o w y 
w p a d ł do w ą w o z u w C o m b l a n -
c h i e r (Cote d 'Or ' ) . 

S z o f e r p o n i ó s ł ś m i e r ć . 
Z D E R Z E N I E N A D R O D Z E 

N a drodze m i ę d z y T o u v r e s a 
R o u g i e r s a u t o o s o b o w e z d e r z y -
ł o się z s a m o c h o d e m c i ę ż a r o -
w y m . 

D w ó c h p a s a ż e r ó w a u t a o s o -
b o w e g o p o n i o s ł o ś m i e r ć : Jose 
Pereł la z B o r d e a u i j e g o b r a -
t o w a . 

D W A J G Ł U C H O N I E M I 
Z Ł O D Z I E J A M I 

W n o c y z ub . s o b o t y n a n i e -
dzielę, w b i u r z e p rzeds i ęb i o r s t -
w a V a l l e t - M i c h e l e t w S a i n t -
C h a u m o n d ( L o i r e ) p r z y ł a p a n o 
n a g o r ą c y m u c z y n k u k r a d z i e ż y 
d w ó c h o s o b n i k ó w . 

Z ł o d z i e j a m i o k a z a l i s ię d w a j 
g ł u c h o n i e m i , b r a c i a S l e p h a n i 
L o u i s J a c q u i n z S a i n t - E t i e n n e . 

D Z I E C K O S P A L I Ł O 
10 T O N S I A N A 

W V a a s ( S a r t h e ) , n a f e r m i e 
r o l n i k a B o u c h e n o i r e , spa l i ł o się 
10 ton s iana . 

O k a z a ł o się, że o g i e ń w y w o ł a 
ło p r z y p a d k o w o d z i e c k o g o s p o -
darza , 2 - l e tn i C laude , b a w i ą c 
się z a p a ł k a m i . 
K R A M A R K A Z A S T R Z E L O N A 

P R Z Y P A D K O W O 
N A K I E R M A S Z U 

N a k i e r m a s z u w B r o u k k e r q u e 
( N o r d ) w y d a r z y ł się n ieszczęś l i -
w y w y p a d e k , w w y n i k u które -
g o p o n i o s ł a ś m i e r ć m ł o d a k r a -
m a r k a , 17-letnia A n n e - M a r i e De 
Iage, o b s ł u g u j ą c a s t rze ln i cę 
( s t a n d de t i r ) . P o d c z a s g d y je 

W S A M O L O C I E 
W c h w i l i , g d y s a m o l o t t u r y s -

t y c z n y , p i l o t o w a n y przez p . P r a 
det z L y o n u za tacza ł k r ę g i n a d 
l o t n i s k i e m w L y o n - B r o n , z w i e -
ż y k o n t r o l n e j z a u w a ż o n o , że z 
a p a r a t u w y d o b y w a się g ę s t a 
s m u g a d y m u , z d r a d z a j ą c a począ 
tek p ó ż a r u . K i e d y z a a l a r m o w a -
n y p i lo t w y l ą d o w a ł , o k a z a ł o s ię 
że n i e w i e d z i a ł o n n a w e t j a k i e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o m u g r o z i ł o . 

Og ień , k t ó r y p o w s t a ł n a s k u -
tek k r ó t k i e g o sp i ę c ia w t a b l i c y 
p o k ł a d o w e j , z d o ł a n o s z y b k o u g a -
s ić . 
N. iez 

Z D E R Z E N I E A U T A 
Z.. . D Z I K I E M 

Pudczas g d y G e r a r d D u r a n d , 
s l u d e n t p a r y s k i j e c h a ł a u t e m 
n o c n ą porą , n a g l e n a a u t o s t r a 
clę w . pob l i żu S a i n t - C i o u d w y -
b i e g ł z p r z y l e g ł e g o l a s u o k a -
z a ł y dzik . 

K i e r o w c a nie z d ą ż y ł p r z y h a -
m o w a ć i a u t o w p a d ł o n a z w i e -
rzę, z a b i j a j ą c je n a m i e j s c u . 
G e r a r d D u r a n d w y s z e d ł z tego 
n i e z w y k ł e g o w y p a d k u bez o b -
r a ż e ń , a l e j e g o a u t o d o z n a ł o 
p o w a ż n e g o u s z k o d z e n i a . 

Ś M I E R T E L N Y B E F S Z T Y K 
W r e s t a u r a c j i w C o u l o n g e s -

s u r - i ' A u t i z e ( D c u x - S e v r e s ) , R e -
ne I l od in z S a i n t - H i l a i r e - d e s -
L o g e s ( V e n d e e ) z a ł o ż y ł s ię z 
p r z y j a c i ó ł m i , iż p o t r a f i p o ł k n ą ć 
c a ł y b e f s z t y k . R o d i n , p r z e ł y k a 
j ą c rnięso, z m a r ł z u d u s z e n i a . 

N i e s z c z ę s n y os i e roc i ł 6 - ro 
dziec i . 
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Z fPaióńi i 7/ kxajow tùemafouicji £udewef 
N O T A T K I Z N O W E J H U T Y 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 
j . _ sierpnia 1918 roku. Ważna to dala iv historii Polski. Tego 
/ C i dnia przed 35 laty rząd radziecki pod przewodnictwem Le-

nina wydał dekret, głoszący, iż „Wszystkie układy i akty... 
dotyczące rozbiorów Polski... niniejszym zostają zniesione na 
zawsze". TV len sposób rząd radziecki utorował Polsce na arenie 
międzynarodowej drogę do niepodległości, i jako pierwsze na 
świecie państwo stwierdził i poparł prawo polskiego narodu do 
samodzielnego i niepodległego bytu. 

Historia dowiodła, że tylko na drodze przyjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim, Polska mogła obronić swoją niepod-
ległość, odrodzić się społecznie i gospodarczo. Tę drogę wskazy-
wała narodowi Komunislgczna Partia Polski, a potem PPR. Po 
tej drodze prowadzi dziś naród polski Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 

Wielka, braterska i nieoceniona jest pomoc narodu radziec-
kiego dla Polski. Pozwoliła ona przetrwać Polsce najcięższe dni, 
kiedy zaczął naród gospodarzyć w zniszczonym wojną kraju, a 
następnie szybko dokonać odbudowy. Dzięki przyjaźni, pomocy i 
przykładowi ZSRR, przebudowuje się Polska na kraj przemysło-
wy, tworzy się socjalizm. Buduje się domy, szkoły, osiedla i ca-
łe miasta, buduje się wielkie obiekty przemysłowe, podstawę go-
spodarki polskiej. Największgm z nich jest Nowa Huta — kom-
binat stali. 

Poniższe opowiadanie ilustruje gigantyczne dzieło polskiej 
techniki, polskich budowniczych i uwydatnia pomoc Związku Ra-
dzieckiego dla Polski. 

Wielki konibinat przemysłowy g^Nowa Huta, rośnie nie tylko 
dzięki wysiłkowi naszego społeczeństwa ale i dzięki pomocy Zw. 
Radzieckiego, dostarczającego dla kombinatu wiele cennych ma-
szyn i urządzeń, przy których montażu służą radą i pomocą ra-
dzieccy specjaliści. Na zdjęciu: Pociąg z transportem nowych ma 
szyn radzieckich. Mistrz przeładunku Kazimierz Włodacki (z pra-
wej) i malarz Zbigniew Rudzki, wypisują na przybgłgch ka-

dziach odlewniczych datę otrzymania transportu. 

Leżą przede mną cztery grube, 
gęsto zapisane bruliony notatek. 
Ód czego zacząć? Może od cyfr, 
mówiących o ogromie budowy, ja 
ką jest Nowa Huta? O tym, jak 
ten gigant naszego hutnictwa bę 
dzie produkował więcej surówki 
niż wszystkie przedwojenne huty 
razem wzięte? A może opowie-
dzieć najpierw o nowoczesnej 
technice kombinatu, o wspania-
łych radzieckich maszynach i u-
rządzeniach, o wysiłku załóg na-
szych zakładów pracy w całym kra 
ju, walczących o przyśpieszenie 
dostaw dla Nowej Huty? A może 
opowiedzieć najpierw o budowie 
miasta? Tu przecież zaczęły się 
narodziny tej wielkiej budowy. 

Jakże wiele już zrobiono, jakże 
ogromny jest dzisiaj plac budowy 
Nowej Huty. 

A może zacząć od ludzi ? 

MICHAŁ SIKORA 

PRZERZUCAM kartki brulio-
nów. Grubo podkreślone na-
zwisko: Michał SIKORA z kok 

sowni. Wiecznie śpieszący się kie-
rownik oddziału robót. Któż go 
tutaj nie zna. Brak betoniarzy? 
Idź do Sikory, on ci poradzi. Cie-
śle się opóźniają? Idź do Sikory. 
Nie rozumiesz rysunku technicz-
nego? Idź do Sikory, wyjaśni. 
Szanuje Sikorę załoga, ma uzna-
nie tu u kierownictwa. 

Posyłają go zawsze tam, gdzie 
najtrudniej. A Sikora, choć po-
narzeka, że roboty dużo, że ma 
tylko dwie ręce i jedną głowę, 
przyjmie każde nowe, najtrudniej 
sze nawet zadanie. 

— Bo tam, gdzie trudno, tam 
się człowiek najwięcej uczy. A 
nauka, to wielka rzecz — powta-
rza często Michał Sikora. 

Michał Sikora mieszkał nieda-
leko terenu budowy. 

Gdy rozeszła się wieść, że za-
czynają budować Nową Hutę, zgło 
sił się do pracy, jako jeden z pier-
wszych. 

— Zarobek dobry. Robota nie-
zła — mówił Sikora, gdy pytali 
go o budowę koledzy i znajomi. 
— Chodźcie i wy. Zawsze czegoś 
nowego można się nauczyć. 

Zdolny i zapalony do nauki Si-
kora szybko awansował na budo-
wie. Zaczął jako cieśla, potem pra 
cował jako betoniarz, a już 1 ma-
ja 1950 roku został majstrem. 
Wkrótce potem został zastępcą 
kierownika robót interwencyjnych 
na budowie miasta. Ale, gdy roz-

poczęły się właściwe roboty bu-
dowlane na terenie Kombinatu. 
Sikora zgłosił się do przemysłów-
ki. — Domy już budowałem. Te-
raz chcę spróbować budować fa-
bryki — powiedział 

W przemyslówce przyjęli Sikorę 
z otwartymi rękoma. Dali mu sta-
nowisko majstra, a potem awan-
sował na kierownika odcinka ro-
bót. 

Z MAJSTREM Z A K R Z E W S K I M 

SIEDZIELIŚMY z majstrem 
Zakrzewskim na kawałku bel-
ki. Majster przekrzykując ha-

łas panujący obok koparki, opo-
wiadał : 

— Gdy przyjechałem tu w stycz 
niu, w rejonie wielkich pieców nie 
było jeszcze prawie nic. Tego 
ciemnego budynku, co naprzeciw 
nas, też nie było. A dziś? Ej, ser-
ce się raduje. „Piecyk" będzie jak 
złoto. Największy wielki piec w 
Polsce. Ten nowy częstochowski 
choć największy teraz w kraju, od 
naszego będzie mniejszy. A co za 
automatyka ! Co za przyrządy ! 
Dostarcza nam ich Związek Ra-
dziecki. A sam piec, tak jak cała 
Nowa Huta zresztą, też buduje się 
na podstawie radzieckich projek-
tów. Choć niemało już w życiu 
widziałem i fachowiec niby nie-
zły jestem i choć do Nowej Hu-
ty już przywykłem — przyznam 
się, że nieraz mi się w głowie od 
tego wszystkiego kręci. Nie chodzi 
mi już o samą wielkość. Ale • ta 
technika! Jak to tu wszystko do-
kładnie przemyślane, jak w naj-
lepszym zegarku. Jedno drugiemu 
potrzebne. Bo weźmy chociażby 
nasz wielki piec. Potrzebna mu 
jest energia elektryczna — dosta-
nie ją z siłowni, która obok się 
buduje, potrzebny mu koks, do-
stanie go z własnej koksowni. O, 
z tej, widzicie, tam za tym parte-
rem. I tak tu wszystko. A pre-
cyzja jaka... 

„ B R Y G A D A DZIECIUCHOW" 

PR Z Y budowie siłowni spotka-
łem dziś młodego brygadzistę 
Borka. Jego to brygada zmon-

towała wczoraj pierwszy młyn ku-
lowy dla węgla. Bo węgiel zanim 
zostanie spalony, musi być jak 
mąka. 

Ileż to emocji było przy opusz-
czaniu tego młyna. Wszystko było 
przygotowane, liny, łańcuchy, lu-
dzie ustawieni na stanowiskach. 
Młody brygadzista sprawdza jesz-
cze raz, czy wszystko w porządku. 
Widać, że jest trochę zdenerwowa-
ny. Nic dziwnego, montaż i opusz-
czenie tego młyna, to pierwszy 
egzamin jego brygady, „Brygady 
dzieciuchów", jak ten i ów z za-
łogi nazywa żartem brygadę Bor-
ka. Dziś właśnie mają pokazać, 
że nie dzieciuchy, lecz dobrzy fa-
chowcy w tej brygadzie pracują. 

Wokół młyna zebrała się spo-
ra grupa ludzi. Każdy ciekaw, jak 
to ten pierwszy egzamin wypad-
nie. 

— Więcej was tu nie mogło 
przyjść? — denerwuje się miody 
chłopak w zawadiacko przesunię-
tej na bakier czapce. — Też dar-
mowe kino sobie znaleźli. Do ro-
boty byście się wzięli lepiej. Po-
mogli. Z patrzenia nic nie bę-
dzie. 

— Pokażcie najpierw sami, co 
umiecie — odezwał się ktoś z gru-
py przyglądających się robotni-
ków. — Jak trzeba będzie, po-
możemy. Młyna tylko nie zepsuj-
cie... 

— Uwaga — pada komenda bry 
gadzisty. 

Rozmowy cichną. Wszyscy przy 
glądają się z uwagą. Chłopcy z 
brygady rozstawieni na poszcze-
gólnych stanowiskach, poważni, 
czujni, gotowi wykonać każde po-
lecenie brygadzisty. 

— Opuszczać. 
Powoli, milimetr po milimetrze 

osuwa się młyn na łożysko. Jak 
długie godziny ciągnie się każda 
minuta. 

Kilka godzin trwała uparta wal 
ka brygady Borka. Młyn „siadł". 
Ale czy dobrze? Czy będzie się 
obracał? Dzisiaj nikt nie zszedł z 
roboty, choć dawno już minął 
czas zakończenia pracy. 

Przystąpiono do pierwszej pró-
by. Powoli obraca się ciężki bę-
ben młyna. Trzeba obracać go 
ostrożnie, dokładnie. 

Pierwszy obrót gotów. Jutro dal-
sze próby. Brygada Borka zdała 
egzamin na piątkę. 

A egzaminy sprawności, wiedzy 
fachowej trzeba w Nowej Hucie 
zdawać co dzień — trudności bo-
wiem wynikają z trudnego zada-
nia. 

NOWA HUTA — POTĘŻNY 
KOLOS 

BYŁEM na budowie koksowni. 
Jakże ciekawa, precyzyjna jest 
tu praca. Specjalne cegły u-

żywane do budowy baterii kok-
sowniczych, tzw. kształtki o róż-
nych wymiarach i formach, do-
kładnych co do milimetra, do-
starczane są aż ze Związku Ra-
dzieckiego, jak wiele innych rze-
czy potrzebnych do budowy Kom-
binatu. Projekty, dokumentację 

techniczną, najdrobniejsze nawet 
rysunki, maszyny, urządzenia, ma 
teriały, a nawet specjalistów, któ-
rzy pomagają w budowie, w roz-
wiązywaniu trudniejszych, niespo 
tykanych przedtem w naszym bu-
downictwie problemów technicz-
nych przysyła nam Związek Ra-
dziecki. 

Idźmy dalej kartkami notatni-
ka. Ileż tu cyfr. Stalownie, wal-
cownie, zakład materiałów ognio-
trwałych, port na Wiśle. 

Jakże potężnym kolosem będzie 
Nowa Huta? Nazwa niezbyt od-
powiednia. Oprócz huty będą tu 
dziesiątki innych fabryk i zakła-
dów produkcyjnych. 

W. 

A l b a ń s k a „ d r o g a ś w i a t ł a " 
Nauczy łem się pisać, m a j ą c lat 18, gdy zaczą łem pra-

c o w a ć na budowie e lektrowni im. L e n i n a pod T i raną . Do 
tego czasu — całą młodość spędzi łem w górach , p a s a j ą c by-
dło. Praca na budowie pozwol i ła mi zdobyć kwal i f ikac j e za 
w o d o w e — a j ednocześn ie dala m o ż n o ś ć kształcenia się w 
szkole wieczorowej . W r. 1948 skończy łem szkolę powszech-
ną , w r. 1953 — średnią. Proszę o przyjęc ie mnie na polite-
chnikę , pragnę zostać inżyn ierem" . 
Wśród podań o przyjęcie na szej uczelni i tylko Irzy szkoły 

wyzsze uczelnie, jakie napływa 
ją do albańskiego ministerst-
wa oświaty, jakże często pow 
tarza się ten właśnie motyw: 
„do chwili wyzwolenia nie u -
mialem czytać ani pisać". 

Albania była krajem analfa-
betów. IV ramach pierwszego 
planu pięcioletniego (1951 — 
1955) analfabetyzm zostanie zli 
kwidowany. W kraju, w któ-
rym nie by/o ani jednej wyż-

Brygada Władysława Boguckiego 
tu Nowa Huta. W głęb 

pracuje przy budowie kombina-
i budowa wielkiego pieca. 

BIELANY WIELKIM PLACEM BUDOWY 
25 tys. osób zamieszka w nowym pełnym zieleni osiedlu 

Alei Z jedno-Wielu warszawiaków, 
kiedy juowa o Bielanach, 
myśli o pełnym zieleni sta 
rym parku, w którym w 
czytelni pod barwnymi pa 
rasolami przyjemnie jest 
spędzić letnie popołudnie 
Innym znów Bielany przy 
pominają liczne urządzę 

ków wzdłuż 
czenia. 

Same prace budowlane 
są jednak jeszcze w sta-
dium początkowym. Miesz 
kańcom przekazano dopie 
ro pierwsze dwa bloki mie 
szkalne z siedmiu, które 
buduje się metodą po lo -

nia sportowe, zaś w zimie kową w okolicy ulicy Pod 
tereny narciarskie. 

Niedługo już jednak sło 
wo Bielany łączyć, się bę -
dzie z nową dzielnicą 
mieszkaniową, liczącą po -
nad 25 tysięcy mieszkań-
ę ó w . 

Zapowiedzią tej dziel-
nicy są już pierwsze do -
my, które szybko wyras-
tają* w okolicy ulicy Pod-
czaszyńskiego, są nią po 

czaszyńskiego. 
W tym roku zostanie 

oddany do użytku pierw-
szy doświadczalny budy-
nek z gazobetonu. Próba 
wypadła pozytywnie. I ga-
zobetón, materiał od ce -
gły znacznie lżejszy i tań-
szy, zostanie na bielań-
skiej budowie szeroko za-
stosowany. 

Obecnie najważniejsze 
głębiające się wykopy pod przygotowania do budowy 

woczcśnie urządzone skle-
py i punkty usługowe. 

Mieszkańcy osiedla Bie 
lany otrzymają do swej 
dyspozycji 5 szkół, w tym 
jedną zawodową, 8 przed-
szkoli, 5 żłobków, ośrodek 
zdrowia i dużą ilość skle-
pów, w których będą m o -
gli zaopatrywać się we 
wszystkie potrzebne im ar 
tykiiły. 

Plan przewiduje zakoń-
czenie wszystkich zasadni 
czych prac budowlanych 
w osiedlu Bielany w roku 
1955. I wtedy Bielany sta 
ną się tętniącą radosnym 
życiem, nową piękną dziel 
nicą mieszkaniową wiel -
kiej Warszawy. 

średnie — przystąpiło w tym 
roku do egzaminów 110.000 ucz 
niów. Jeden z przedwojennych 
dygnitarzy za rządów operet-
kowego królika Zogu — nieja-
ki Fezji Alizoli wsławił sic 
swą — znaną i w Polsce przed 
wojną — teorią nadprodukcji 
inteligencji, która rzekomo za-
graża Albanii. Wniosek, jaki 
wyciągnął on z lej teorii, 
brzmiał: „jestem przekonany, 
że niepotrzebnie wydajemy pie 
niądze na oświatę". Toteż na 
oświatę rzeczywiście nie wyda-
wano w Albanii pieniędzy. 

Dzisiaj czynnych jest 5 wyż-
szych uczelni, kształcących le-
karzy, inżynierów, agrobiolo-
gów, nauczycieli, ekonomistów. 
Dzisiaj czynnych jest ponad 2 
tysiące szkól podstawowych, 11 
średnich, liczne szkoły wieczoro 
we, korespondencyjne. Co ro-
ku liczba la powiększa się, co 
roku pewna liczba studentów 
albańskich wyjeżdża na wyż-
sze uczelnie zagraniczne, a pań-
stwo przeznacza coraz większe 
fundusze na stypendia. 

Z E S Z K Ó L — TVA B U D O W L E 

Niedługo na wielkich budow-
lach socjalizmu rozpoczną pra-
cę pierwsi inżynierowie i te-
chnicy, wyszkoleni w albań-
skich uczelniach. Na fachow-
ców czekają nowe fabryki, elek 
trownie, nowe budowy. 

Przedwojenna Albania nie 
miała nie tylko szkól. Nie mia-
ła też fabryk, nie miała ani je-
dnej linii kolejowej, nie miała 
elektryczności, nie tylko na 
wsiach, ale również i w mias-
tach. 

Tego samego dnia, w którym 
otwarto w Albanii pierwsze 
wyższe uczelnie, 7 listopada 
1951 roku, dla uczczenia rocz-
nicy Rewolucji Październiko-
wej i 10-lecia Albańskiej Par-
tii Pracy, robotnicy oddali do 
użytku pierwszą wielką budo-
wlę socjalizmu — pierwszą 
wielką w tym kraju fabrykę -
kombinat włókienniczy im. Sta 
lina w Tiranie. Jego produkcja 
— 20 milionów metrów rocz-
nie, całkowicie pokryje zapo-
trzebowanie Albanii na leksty-
lia. Albania buduje przemysł, 
tworzy bazy energetyczne, wy 
kuwa linie kolejowe, które łą 
czą już dzisiaj wszystkie naj-
ważniejsze miasla. Cukrownia 
w Maliq produkuje 10 tysięcy 
ton cukru rocznie," eleklroicnia 
im. Lenina pod Tiraną zaopa-
truje w prąd i wodę stolicę kra 
ju i port Durres. Czynne są 
oczyszczalnie bawełny i kombi-
nat drzewny. 

Buduje się wielką rafinerię 
nafly w Cerrik kolo Elbasanu: 

fundamenty przyszłych blo 

Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ 36 ROCZNICY W I E L K I E J REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ 

RADZIECCY B U D O W N I C Z O W I E 
PAŁACU KULTURY I NAUKI 

PRZYŚPIESZAJĄ TEMPO ROBÓT 
P o z a k o ń c z e n i u m o n t a ż u niu s t a l o w y c h s lupów nas tęp -

k o n s t r u k c j i s ta l owe j g ł ó w n e - n e j węższej części wieży Pa la 
go m a s y w u części wysokośc i o cu K u l t u r y i Nauki im. J. S t a 
we j , radz ieccy b u d o w n i c z o w i e l ina. 
rozpoczęl i p r a c e przy us tawia - Z m o n t o w a n o j u ż kons t ruk -

c j ę 34 k o n d y g n a c j i tego n a j -
większego g m a c h u w Polsce . 

R ó w n o l e g l e z szybko postę -
p u j ą c y m m o n t a ż e m s ta lowe j 
konstrukc j i , t rwają robo ty w y 
k o ń c z e n i o w e w skrzyd łach b o -
c z n y c h P a ł a c u oraz p r o w a d z o 
ne są prace przy l i c owan iu ca 
lego g m a c h u p ły tami c e r a m i -
c znymi . 

B u d o w n i c z o w i e radz iecy pod 
ję l i z okaz j i zb l i ża jące j się 36 
roczn i cy Wie lk ie j Soc ja l i s tycz 
n e j R e w o l u c j i Paźdz iern iko -
we j p o w a ż n e zobowiązan ia 
p r o d u k c y j n e , m a j ą c e n a celu 
skrócenie h a r m o n o g r a m ó w ro -
bót . 

I d ą c za in i c ja tywą robotn i 
ków „ S t a l k o n s t r u k c j i " i „ W y -
sots tro ju" , ca ła za łoga radz iec 
ka zobowiąza ła się w termin ie 
d o 7 l i s topada br. ca łkowic ie 
z a k o ń c z y ć m o n t a ż s ta lowej 
kons t rukc j i g m a c h u łącznie z 
igl icą, z a k o ń c z y ć b u d o w ę m u -
rów śc ian zewnęt rznych częś-
ci wysokośc i owe j i o b l i c o w a ć 
je okładz iną c e r a m i c z n a oraz 
z m o n t o w a ć kons t rukc j ę kopu 
ły d a c h u Sal i K o n g r e s o w e j . 

osiedla na Bielanach kon-
centrują się w pracowni 
Miasto-projekt Stolica pod 
kierownictwem inż. Pie-
chotki. Tu co dzień rodzą 
się projekty i plany ulic 
i domów, sklepów i miesz 
kań. Powstają plany, któ-
rych pełna realizacja roz-
pocznie się w początkach 
przyszłego roku. 

Nowe osiedle mieszka-
niowe skupi się wokół 
trzech promieniście bieg-
nących ulic : Marymon-
ckiej, Kasprowicza i Ż e -
romskiego. Od innych war 
szawskich osiedli będzie 
się ono wyróżniać wi l lo -
wym charakterem i dwu-
krotnie większą, niż w in-
nych osiedlach, ilością 
przestrzeni przeznaczonej 
na tereny zielone. Zwartą 
zabudowę posiadać będą 
jedynie ulice: Kasprowi-
cza i Zjednoczenia. Pozo-
stały teren zajmą przeważ 
nie ^dwupiętrowe wille, 
stojące w ogrodach. 

Główną arterią będzie 
tu ul. Kasprowicza. Jest 
ona pomyślana jako szero 
ka aleja spacerowa, wy-
sadzona gęsto drzewami. 
Po obu je j stronach sta-
ną 3 i 4 piętrowe domy 
połączone ze sobą wysoki-
mi prześwitami. W częś-
ciach parterowych domów 
znajdą pomieszczenia n o -

•M""' 
I R n K f l N » f f g f e f c V rV<J? 

Centralnym punkiem nowego osiedla na Bielanach stanie się 
skrzyżowanie ulicy Kasprowicza i Al. Zjednoczenia. Tutaj znaj-
dować się będzie dom kultury, kino, bibtioleku. Międzynarodowy 
Klub Książki i Prasy oraz poczta. W jednym z narożnych do-
mów z pięknym tarasem, będącym zejściem do ogrodu, znajdzie 
pomieszczenie restauracja i kawiarnia. Na rysunku projekt za-

budowy Al. Zjednoczenia. 

Półtora roku leniu odbyło się w Prezydium Rady Ministrów spotkanie z radzieckimi projek-
tantami — budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki. W spotkaniu wzięli udział członkowie Biuru 
Politycznego KC PZPR, członkowie Rządu, przedstawiciele świata kultury, związków zawodowych, 
organizacji społecznych i młodzieżowych. IV spotkaniu uczestniczyli również liczni architekci 
plastycy i przodownicy pracy z warszawskich zakładów produkcyjnych i budowlanych. Na zdję-
ciu: Przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej Jerzy Albrecht udziela wyjaśnień 

Skrzeszewskiemu, Ministrowi Wierbłowskiemu i dziennikarzom. 
Ministrowi 

NOWY 
Jeszcze w bieżącym roku roz-

pocznie się budowa nowego, pięk-
nego żłobka osiedlowego na Że-
raniu, przeznaczonego głównie dla 
dzieci pracowników FSO. Będzie 
to wolnostojący budynek, otoczo-
ny ogródkiem i wyposażony w 
najnowocześniejsze urządzenia. 
Obszerne tarasy, specjalna kuch-
nia mleczna, urządzenia izolacyj-

ŻŁOBEK 
ne tzw. „filtry", chroniące dzie-
ciarnię przed możliwością roz-
przestrzeniania się infekcji, wy-
godny kącik dla matek, przycho-
dzących karmić swe pociechy — 
wszystko to zostało zaprojekto-
wane przez inż. Alicję Lachowicz 
z Miasto. Projekt Specjalistycz-
nego. Już w przyszłym roku żło-
bek otworzy swe podwoje dla 80 
dzieci. 

P O L S K I E R A D I O 
AUDYCJE NA PIĄTEK 9 PAŹDZIERNIKA 

NA FALI 407 M. NA FALI 1.322 M. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.10: Paul Konstantino-
scu: I Rapsodia na tematy ludo-
we; 16.20: koncert solistów; 17.00: 
Zbigniew Turski — suita na te-
maty kurpiowskie; 17.20: Pochiel-
li „Taniec godzin" z opery „Gio-
conda" ; 17.30: muzyka ludowa; 
18.15: radziecka muzyka estrado-
wa; 19.45: audycja dla kobiet 
wiejskich; 20.00: dziennik wie-
czorny; 20.28: wiadomości sporto-
we; 20.30: muzyka taneczna; 
20.30: muzyka taneczna; 20.45: 
„Ludzie niezłomni" — ode. opow. 
Haliny Rudnickiej; 21.05: koncert 
muzyki radzieckiej ; 22.41 : muzy-
ka taneczna. 

Godz. 15.00 : rumuńskie tańce 
ludowe (taśmy); 16.00: mało zna 
ne utwory Franciszka Liszta ; 
16.20: koncert rozrywkowy; 17.00: 
wiadomości popołudniowe ; 17.20 : 
„Tartak" — pieśń Stanisława Pro 
szyńskiego; 18.00: muzyka roz-

rywkowa; 18.40: muzyka tanecz-
na ; 19.05: pieśni kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich; 19.30: 
muzyka i aktualności; 20.00: 
„Żołnierz" — poemat Tadeusza 
Kubiaka; 21.00: dziennik wie-
czorny; 21.20: — wiadomości spor 
towe; 21.36: muzyka rozrywkowa; 
22.20: muzyka taneczna. 

AUDYCJE NA SOBOTĘ 10 PAŹDZIERNIKA 
przekł. Bogdana Zyranika; 21.45: 
koncert orkiestry krakowskiej i 
chóru; 22.25: muzyka dla wszyst-
kich. 

NA FALI 1.322 M. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.20: koncert rozrywko-
wy; 17.00: z życia Z S R R ; 17.35: 
pieśni Ravela; 17.55: muzyka; 
18.15: utwory fortepianowe; 18.50: 
„Sesja sejmikowa" — fragm. książ 
ki Ignacego Chodźki pt. „Pamięt-
nik kwestarza"; 19.10: „Na mu-
zycznej fali" ; 19.45: audycje dla 
wsi; 20.00: dziennik wieczorny; 
20.28 : wiadomości sportowe ; 20.38 : 
Oskar Strauss — wiązanka z o-
peretki „Czar walca"; 20.45: mu-
zyka taneczna; 21.25: „Tazyt" — 
poemat Aleksandra Puszkina w 

NA FALI 407 M. 
Godz. 16.00: koncert chóru roz-

głośni warszawskiej ; 17.00 : wia-
domości popołudniowe; 18.00: mu 
zyka taneczna; 19.40: muzyka i 
aktualności; 20.00: „Przy sobocie 
po robocie"; 21.00: dziennik wie-
czorny; 21.26: wiadomości spor-
towe; 21.40: „Piękne głosy"; 22.20: 
audycja z cyklu „Wybitni artyści 
radzieccy". 

rurociągiem płynąć będzie do 
rafinerii ropa z zagłębia nafto 
wego. Po raz pierwszy w Al-
banii ropa naftowa, eksploato-
wana do niedawna i wywożona 
przez zagraniczne koncerny, bę 
dzie oczyszczana i przerabiana 
w kraju. 

Kombinat im. Slalina wzbo-
gaci się niebawem o labryke 
wyrobów wełnianych. Ruszy 
ona jeszcze w tym roku. Robot 
nicy przy pomocy radzieckich 
fachowców przystąpili już do 
montowania nowoczesnych ma 
szyn radzieckiej produkcji. Al-
bańska wełna po raz pierwszy 
przerabiana będzie w kraju. 
P R A C A C Z E K A NA L U D Z I 

Buduje się papiernię i cemen 
townię we Vlora, rośnie szyb-
ko największa inwestycja pla-
nu pięcioletniego — elektrow-
nia wodna „Enver" na rzece 
Mali o mocy 20.000 kw. 
która dostarczy energii prze-
mysłowi i zaopatrzy w prąd ca-
łą okolicę. Ochotnicze brygady 
m/odzieżowe ukończyły nieda-
wno budowę szosy Milot — 
Kokerdlwk, łączącej przyszłą e-
lektrownię z szosą tirańską. Szo 
sę tę długości 25 km. wykonaną 
w niezwykle ciężkich warun-
kach terenowych, poprzez ska-
ły, nad przepaściami, nazwała 
młodzież „Drogą światła". Przy 
budowie pomagała okoliczna 
ludność, oczekująca z niecier-
pliwością na wielki dzień, gdy 
w chatach, w których kiedyś 
brakło nawet nafly do lamp — 
zapłonie elektryczna żarówka. 

1 maja tysiąc robotników 
przystąpiło do budowy zapory 
na rzece Mali. Za niewiele lat 
stanie lu elektrownia. Zbudowa-
no już osiedle mieszkaniowe dla 
jej budowniczych. 

Nie zabraknie więc pracy w 
Albanii dla inżynierów. 

Nie zabraknie jej też dla le-
karzy. Przed wojną miała Al-
bania zaledwie 8 szpitali. Dzi-
siaj powszechna sluiba zdrowia 
rozbudowuje się z dnia na 
dzień; czynnych jest ponad MO 
ośrodków zdrowia w miastach 
i na wsi. Czeka na fachowców 
rolnictwo, które po raz pierw-
szy zaczyna stosować naukowe 
metody uprawy roli i hodowli, 
a nowoczesne maszyny wypie-
rają prymitywną drewnianą so 
chę i łopaty. 

W kraju, w którym dopiero 
po wyzwoleniu powstał pierw-
szy teatr zawodowy, pierwsze 
muzeum, pierwsza radiostacja 
i pierwsze studio filmowe — 
potrzeba działaczy kulturalnych 
potrzeba artystów. 

W kraju, w którym ludność 
jeszcze wczoraj zajmowała się 
prawie, wyłącznie pasterstwem 
a dziś buduje socjalistyczny 
przemysł, potrzeba tysięcy wy-
kwalifikowanych robotników, 
obznaj miony cli z nowoczesna 
techniką. 

12 R A Z Y W I E C E J 
Pod koniec pięciolatki pro-

dukcja przemysłu albańskiego 
będzie 12 razy większa niż przed 
wojną — z zacofanego kra ju 
rolniczego stanie się Albania 
kra jem rolniczo - przemysło-
w y m . 

W y m o w n y m dowodem rozwo 
ju albańskiego przemysłu jest 
szybki wzrost liczebny klasy ro 
botniczej. W porównaniu z ro -
kiem 1938 — ilość robotników 
wzrosła w Albanii 50-krotnië. 

„ K r a j nasz — powiedział na 
zjeździe A lbańsk ie j Partii Pra 
cy przywódca narodu albań-
skiego Enver H o d ż a — ani na 
m o m e n t nie był pozbawiony 
wszechstronne j i h o j n e j p o m o 
cy Związku Radzieckiego . 

P o m o c ta jest na jważn ie j -
szym czynnik iem wszystkich 
os iągnięć naszego narodu . 
Wielką p o m o c naszemu kra jo 
wi okazały również kraje de-
mokrac j i ludowej . 

* * 

Jakże śmiesznie brzmią dzi-
siaj, w świelle wspaniałych o-
siągnięć ludowej Albanii , bre-
dzenia reakcyjnego dygnitarza 
który w kraju, gdzie 80 proc. 
ludności nie umiało czytać, 
śmiał m ó w i ć o „nadprodukcj i 
intel igencj i" , 

T. K . 

PRZEMYSŁ POLSKI 
Z SUKCESEM WYKONAŁ 

ZADANIA I I I -go 
KWARTAŁU bież. roku 
30 września b.r. o godz. 12-tej 

przemysł węglowy zameldował o 
wykonaniu planu produkcyjnego 
za III-ci kwartał b.r. 

W minionym kwartale na czoło 
przemysłu węglowego wysunęło się 
rudzkie zjednoczenie. Pierwsze 
w tym zjednoczeniu zrealizowały 
plan kwartalny załogi kopalń: 
„Karol" i „Birek". 

Globalny plan produkcji tka-
nin wykonany został przez prze-
mysł należący do centralnego za-
rządu przemysłu wełnianego „Pół 
noc" na dwa dni przed terminem 
a plan produkcji przędzy zreali-
zowany został w skali całej bran-
ży na 5 dni przed terminem. 

Także inne przemysły i fabry-
ki jak np. przemysł gumowy, prze 
mysi włókien sztucznych, fabry-
ki włókiennicze, metalowe — wy-
konały przedterminowo zadania 
produkcyjne III-go kwartału bie-
żącego roku. 



Wyżywienie w więzieniach południowego Sudanu nie jest ani 
obfite, ani urozmaicone. Groch i kukurydza składają sic wyłą-
cznie na główny posiłek z jakiego więźniowie mogą korzystać 
raz dziennie. Nic więc dziwnego, że nawet na tego rodzaju „wy-
żywienie" więźniowie czekają z niecierpliwością, jak to widzimy 
na naszym zdjęciu. Posiłek jest roznoszony przez samych więź-

niów. 

4-ta rocznica powstania N.R.D. 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

interesowną p o m o c 'Niemiec-
kiej Republ ice Demokratyczne j 
w c i ą f u j e j czterech lat istnie-
nia, oraz podkreśla wysiłki Z S 
R R m a j ą c e na celu szybkie i 
poko j owe rozwiązanie proble-
m u niemieckiego . 
" " Z w r a c a j ą c się do Niemców 
mieszka jących w Z a c h o d n i c h 
Niemczech Grotewohl m ó w i : 

„Rozpatrzc ie wy sami, j aka 

URUCHOMIENIE 1-go 
SZYBU W KOPALNI 

„KOŚCIUSZKO - NOWA" 
1 bm. rozpoczął wydobycie 

pierwszy szyb kopalni ..Kościu-
szko-Nowa". 

Uruchomienie pierwszego szy 
bu jest puszczeniem w ruch ko-
palni „Kościuszko-Nowa", która 
należeć będzie do najnowocześ-
niejszych i najlepiej wyposażo-
nych kopalń zagłębia krakow-
skiego. Najbardziej pracochłon-
ne roboty w y k o n y w a n e będą 
całkowicie przez nowoczesne me 
chanizmv. 

polityka odpowiada interesom 
ludu niemieckiego — pol ityka 
wo jny prowadzona przez Ade-
nauera, Kruppa , Kaysera i in-
nych im podobnych , czy też po 
lityka poko ju prowadzona nie-
ugięcie przez Niemiecką Repu-
blikę Demokratyczną , która — 
przysięgamy to tuta j — będzie 
ona prowadziła nadal bez wy-
tchnienia" . 

W związku z czwartą roczni 
cą powstania Niemieckiej Re-
publiki Demokratyczne j ze 
wszystkich stron napływają 
telegramy gratulacyjne . 

6 b. m. wy jecha ła do Nie-
mieckie j Republ iki D e m o k r a -
tycznej 125-osobowa de legac ja 
młodzieży polskiej z sekreta-
rzem zarządu g łównego Z M P , 
Strzałkowskim na czele. Dele 
gac ja polska wraz z młodzieżą 
niemiecką weźmie we Frank-
furc ie nad Odrą udział w ob -
c h o d a c h 4-ej rocznicy prokla-
m o w a n i a Niemieckie j Republ i 
ki Demokratyczne j . 

Otwarcie sesji parlamentarnej 
(Dokończenie ze strony l-szej) 

w o b e c n ich r e k w i z y c j i , p r z e -
p r o w a d z i l i na a p e l f e d e r a c j i 
C G T i C F T C k i l k u g o d z i n n e 
l i czne p r z e r w y w p r a c y . 

L i czne a k c j e zos ta ł y rów-
n ież p r z e p r o w a d z o n e p r zez 
k o l e j a r z y . N a a p e l C G T , C F -
T C i s y n d y k a t u a u t o n o m i c z n e -
g o , k o l e j a r z e z La C h a p e l l e 
(k . Paryża) p r z e p r o w a d z i l i 2 4 
g o d z i n n y s t ra jk . W i nnych 
mie jscowośc iach s t ra jk i b y ł y 
n i eco kró tsze. K o l e j a r z e wy -
s ła l i r ówn ież d o P a r l a m e n t u 
d e l e g a t ó w z b a r d z o l i cznych 
miast p r o w i n c j o n a l n y c h . 

Pocz towcy paryscy o p ó ź n i l i 
znaczn ie r o z d a n i e p o c z t y p o -
r a n n e j . W l i cznych u r z ę d a c h 
roznos i c i e l e p o c z t y p r z e r w a l i 
p r a c ę na 2 4 g o d z i n . K i e r ó w 
cy wozów p o c z t o w y c h zas t ra j -
k o w a l i w c a ł k o w i t e j j e d n o ś c i 
( C G T . C F T C . F O . n i e z o r g a -
n i zowan i ) . 

P r a c o w n i c y uży tecznośc i p u 
b l i c z n ê j p r z e p r o w a d z i l i s t ra jk i 
t r w a j ą c e o d 1 d o 2 4 g o d z i n . 

L i czne p r z e r w y w p racy zor 
g a n i z o w a l i m e t a l o w c y o k r ę g u 
p a r y s k i e g o . W z a k ł a d a c h 
R e n a u l t m i a ł y m ie jsce p r z e ' 
wy w p r a c y w p a w i l o n a c h 6 2 
h u t y , 7 6 . 5 5 . 5 9 3 6 i t d . 
W s p ó l n a d e l e g a c j a s y n d y k a -
t ó w C G T i C F T C u d a ł a się 
d o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e -

g o , inna zaś zos ta ła p r z y j ę t a 
p rzez d y r e k c j ę z a k ł a d ó w . 

G Ó R N I C Y 
W c a ł y m z a g ł ę b i u N o r d i 

Pas d e Ca la i s g ó r n i c y z ł o ż y -
li u chwa lone na z e b r a n i a c h ze 
szyty r e w i n d y k a c y j n e w d y -
r e k c j i i r adach m ie j sk i ch . 

G ó r n i c y C G T i F O 3 - k i 
C o u r r i e r e s uchwa l i l i wspó lną 
r e z o l u c j ę . Pe rsone l A t e l i e r 
c e n t r a u x i k o l e i k o p a l n i a n e j 
p o d p i s a l i p e t y c j e . G ó r n i c y 
szybu A g a c h e w V a l e n c i e n -
nes p r z e p r o w a d z i l i 1 0 m i n u -
tową p r z e r w ę w p racy . G ó r n i 
cy 4 - k i w Lens z j e c h a l i z 3 5 -
m i n u t o w y m o p ó ź n i e n i e m . 

W O i g n i e s na 6 - c e i 7 - c e 
p o d p i s a n o p e t y c j e i w y s ł a n o 
t e l e g r a m d o Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o . N a 7 - c e w Lens 
w W i n g l e s g ó r n i c y p r z e r w a -
l i na k r ó t k o p r a c ę i wys łucha 
l i p r z e m ó w i e n i a . 

W z a g ł ę b i u G a r d , na b a r 
d z o l i cznych szybach p r z e p r o 
w a d z o n e zos ta ły k r ó t k i e p r ze r 
wy w p r a c y . 

G ó r n i c y k o p a l ń że laza 
w s c h o d n i e j F ranc j i p r z e p r o -
w a d z i l i l i czne p r z e r w y w p ra 
cy. W M o u t i e r s s t ra jk t r w a ł 
g o d z i n ę . W b a r d z o l i cznych 
z a k ł a d a c h p r a c y o d b y ł y się 
z g r o m a d z e n i a , na k t ó r y c h u -
c h w a l o n o r e z o l u c j e i w y s i a n o 
d e p e s z e d o P a r l a m e n t u . 

Wypowiedzi na temat deklaracji 
Episkopatu 

(Dokończenie ze str. 1-szei) 

Toteż postawa jaką zajął ostat-
nio nasz Episkopat musi oczywi-
ście ucieszyć każdego katolika, 
tak jak i mnie ucieszyła. Nie bę-
dzie już żadnego judzenia, nie 
będzie działania przeciwko F. N. 
i jeszcze szybciej będzie mogła 
dzięki temu. umacniać swe siły 
nasza ojczyzna. 

Rozumiem dobrze wściekłość 
części kleru z Niemiec zachod-
nich i wściekłość wszystkich wro 
gów Polski Ludowej. Oczywiście 
zdają sobie oni sprawę z tego, że 
tracą obecnie ostatnie punkty za-
czepienia w naszym kraju. Wście 
kłość ich upewnia nas w przeko-
naniu, że dobrze się u nas dzie-
je i że umacniamy się przeciw 
wrogom. Cieszę się z tego szcze-
gólnie. jako mieszkaniec Wrocła-
wia. stolicy naszego prastarego 
Dolnego Śląska. Teraz, gdy umoc 
nimy jeszcze bardziej nasze sze-

regi, będziemy 
niż dotychczas 
tychczas". 

budować więcej 
i lepiej niż do-

Boleslaw Bogusz, chłop średnio-
rolny z gromady Łaźniki, gm. Bą-
ków, pow. Łowickiego stwierdza: 

„Kiedy słyszy się w związku z 
procesem biskupa Kaczmarka, ja-
koby w Polsce rząd walczył z re-
ligią, śmiech pusty człowieka o-
garnia. W naszej wiosce ludzie 
chodzą przecież regularnie do ko-
ścioła, uczestniczą w pielgrzym-
kach, odbywają się procesje i 
nikt nikomu w tym nie przesz-
kadza. Nie trudno więc zrozu-
mieć, że naszych wrogów nie wia-
ra i religia obchodzą. Ich obcho-
dzą tylko ich interesy. Dlatego 
się teraz tak oburzają. Oburza 
ich, że położono kres przeszko-
dom. które utrudniały religijne 
porozumienie kościoła z narodem, 
porozumienie umacniające jed-
ność narodu. 

Z dziewiczych lasów za drut kolczasty 
W Sudanie cudzołó-

stwo jest karane więzie-
niem. Zdjęcie nasze przed 
stawia scenę w więzieniu 
w oddziale kobiet w miej -
scowości Turit. Przecięt-
nie dwadzieścia kobiet 
znajduje się w tym od-
dziale, z których więk-
szość jest więziona za c u -
dzołóstwo. W południo-
wym Sudanie jest ono ka-
rane ti miesiącami przy-
musowych robót. Dla .ko-
biet roboly te polegają nie 

na pracy na zewnąlrz wię w Turit nie ma dozorców 
zienia. ale jedynie na za- płci żeńskiej; dozorcy skla 
jęciach wewnętrznych, dają się wyłącznie z męż-

jak sprzątanie więzienia czyzn, co jest oczywiście 
i gotowanie. Rzeczą cha- sprzeczne z nowoczesny-
rakterystyeżną jesl fakt, mi postępowymi zasadami 
iż w więzieniu kobiecym opieki więziennej. 

« POZERACZ LUDZI » - POSTRACHEM 
POŁAWIACZY PEREŁ 

Nadzy więźniowie w Turit 

Kobietom wolno, jak to widzi-

my na zdjęciu, zabruć ze sobą 

do więzienia swoje małe dzieci. 

IV Turit ubieralnie są rzeczą nieznaną. Zarząd więzienia u-
waża, iż więźniowie na głód nie cierpią, ponieważ poza normal-
nym wyżywieniem otrzymują dodatkowo dziennie około półto-
ra kilogramowy chleb z mąki kukurydzianej. Tym mniej troszczy 
się zarząd o ubiór więźniów. Kto przychodzi nago, w takim sta-
nie pozostaje i wychodzi-z więzienia. Odzież uległa zużyciu n> 
więzieniu nie zostaje zastąpiona. 

Kara nie zaś poprawa jest celem więziennego systemu. O 
ile drobne przestępstwa są karane w sposób względnie ludzki, o 
tyle kary są bezlitosne wobec zbrodniarzy. Łańcuchy są nakła-
dane na nogi i nie zdejmowane przez cały okres kary; kajdanki 
są zdejmowane tylko wyjątkowo. Zasada nowoczesna, iż przestęp-
cę należy skierować na drogę poprawy, a nie tylko go karać, jest 
w Turit zupełnie nieznana. 

Do zbrodni należą: mord, rabunek i czarodziejstwo. Najcięż-
sza kura, po karze śmierci, jest zamknięcie w ścisłym więzieniu, 

a więc w całkowitym odosobnieniu. 

Największym mięczakiem świa-
ta jest „pożeracz ludzi" zwany 
tak przez poławiaczy pereł. Znaj-
duje on się w ławicach koralo-
wych u wybrzeży Australii. Po-
ławiacz pereł, który przypadkiem 
włożył nogę w jego zawory, bez-
warunkowo ponosił śmierć, bo-
wiem zawory tak silnie zamyka-
ją się, iż nawet sztabą żelazną 
nie poradzi się je rozluźnić. 

Ten potwór waży ponad 200 kg. 
i średnica jego dochodzi 2 me-
trów. Przyczepiony do ławic ko-
ralowych jest on do dziś postra-
chem dla poławiaczy pereł. 

Ostre, fałdowane klapy „pożeracza ludzi" (zdjęcie na lewo) za-
mykają się. Na prawym zdjęciu uwięziły one nogę z cementu 

podstawioną mu jako przynętę. 

Jta ameiyâcMôÂu.,, 
Na wielkim transparencie re-

klamowym w Hollywood przecho-
dzień może przeczytać następują-
ce ogłoszenie : 

„Dlaczego nie spoczywacie z 
gwiazdami filmowymi? Tu ma-
cie sposobność jedyną i wiecz-
n ą ! " 

Jak łatwo się domyśleć, w ten 
zachęcający sposób reklamuje się 
przedsiębiorstwo pogrzebowe za-
chęcając mieszkańców miasta fit 

mowego do rezerwowania sobie 
miejsc na cmentarzu gwiazd fil-
mowych, Forest Lawn. 

Cmentarz ten jest zradiofoni-
zowany i przez cały dzień nada-
wana jest muzyka organowa. A 
więc niebiańska muzyka, towarzy 
stwo konstelacji „gwiazd", co 
prawda uziemionych — oto szczyt 
wykwintu i „kultury" jakie na-
wet po śmierci zapewnić sobie 
może każdy odpowiednio zamoż-
ny businessman amerykański. 

E c h a s p o r t O M H r e 
Atrakcyjny wychowawca młodzieży DERBY NIMES - NICE - ATRAKCJA 

DZISIEJSZYCH MISTRZOSTW I LIGI 
Dzis ia j o d b ę d z i e się s i ód -

m y d z i e ń spo t kań p i ł k a r s -
k i ch I l i g i d l a t ych d r u ż y n , 
k t ó r e n ie b r a ł y w ub . n i e d z i e 
lę u d z i a ł u w mis t rzostwach ze 
w z g l ę d u na o d b y w a j ą c y się 
m i ę d z y p a ń s t w o w y mecz I r l a n -
d i a P o ł u d n i o w a — Franc ja . 

O b a j t ymczasow i l i d e r z y , 
mist rz F ranc j i Re ims oraz 
B o r d e a u x , k t ó r z y b ę d ą g rać 
dz is ia j na w ł a s n y m b o i s k u z 
R o u b a i x ( 1 1 - t y w k l a s y f i k a -
c j i o g ó l n e j ) o raz z M a r s y l i ą 
z a j m u j ą c ą os ta tn ie mie jsce w 
k l a s y f i k a c j i p o w i n n i wyjść 
zwyc ięsko z w a l k i . 

S a i n t - E t i e n n e , k t ó r y b ę -
d z i e gośc i ł d r u ż y n ę M e t z p o -
w i n i e n r ó w n i e ż z d o b y ć dwa 
p u n k t y i za jąć w k l a s y f i k a c j i 
o g ó l n e j p r z y p a d a j ą c e j e j t r ze 
c ie mie jsce , tuż za l i d e r a m i . 

A t r a k c j ą dz is ie jszych m i -
strzostw b ę d ą n i e w ą t p l i w i e 
d e r b y p o ł u d n i o w e , a m i a n o -
w i c i e s p o t k a n i e N i m e s — N i -
ce. O b i e d r u ż y n y b o w i e m zai 
mu ją w k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j t e 
same p o z y c j e i na leży w ięc za 
t e m s p o d z i e w a ć , iż w a l k a z 
o b u st ron b ę d z i e zażar ta a 
za razem c iekawa d o o g l ą d a -
n ia . T r u d n o t u t a j p r z e w i -
dz i eć k t o zwyc ięży . N i m e s 
dz ies ięć d n i t e m u p r z e g r a ł z 
d r u ż y n ą g ó r n i c z ą w Lens w 
s tosunku 4 d o 1. N i c e a na -
tom ias t g r a j ą c , ,at h o m e " zre 
m isowa la ze S t a d e . D r u ż y n a 
N i m e s , g r a j ą c a j e d n a k u s ie-
b i e p o w i n n a p o t r u d n e j wa l ce 
z d o b y ć dwa p u n k t y . 

Pozos ta ł e s p o t k a n i a N a n -
cy — Lens oraz M o n a c o — 
Sochaux o k a z u j ą się równ ież 
i n t e r e s u j ą c e ze w z g l ę d u na 
t o , iż wszystk ie w y m i e n i o n e 
p o w y ż e j d r u ż y n y z a j m u j ą 
1 2 - t e m ie j sce w k lasy f i kac j i 
o g ó l n e j . Lens j e d n a k , p o 
swym w s p a n i a ł y m zwyc ięs t -

HERTICH 
oraz COURTEAUX 
NA CZELE TABELI 

NAJLEPSZYCH 
STRZELCÓW 

Po niedzielnych rozgrywkach 
piłki nożnej w ligach zawodowych 
Hertich (Strasbourg) zajął pierw 
sze miejsce w klasyfikacji najlep 
szych strzelców I ligi. Wbił on 
dotąd 7 bramkę. Drugie miejsce 
zajmują Abdesselem, Kargule-
wicz z Bordeaux, Appel (Reims) 
oraz Bahl (Roubaix). 

W drugiej lidze na pierwszym 
miejscu wysunął się Courteaux 
z R.C. Paris z dziesięcioma bram 
kami. Następne miejsca z 9 bram 
kami zajęli Caeiro (Rennes) oraz 
Habera (Lyon). Cisowski jest na 
siódmym miejscu z 6 bramkami. 

w i e n a d N i m e s m ó g ł b y z r e -
misować w L o t a r y n g i i , a co d o 
meczu M o n a c o — Sochaux 
na leży p r z e w i d y w a ć zwyc ięs t 
wo g o s p o d a r z y . 

Dz is ie jsze s p o t k a n i a 
Re ims — R o u b a i x 
B o r d e a u x — M a r s e i l l e 

S a i n t - E t i e n n e — M e t z 
N i m e s — N i c e 
M o n a c o — S o c h a u x 
N a n c y — Lens 
( M e c z e L i l l e — Se te , Le 

H a v r e — S t r a s b o u r g , T o u -
louse — S t a d e o d b y ł y się w 
u b . n i e d z i e l ę ) . 

Stanisław W I L C Z E W S K I 
ZWYCIĘZCA WYŚCIGU 

DOOKOŁA POLSKI 

W Y N I K I Z KOLARSTWA 
1 „Grand Prix Klabiński" 

w Sin-le-Noble 
1. Dubois — 75 km. w czasie 

2 godz. 10'. 
2. SOLESKI 
4. GANDECKI 
5. LEWANDOWSKI 
7. KOZWANSKI 
8. WIERCELAK 

„Grand Prix 
de Comegnies - Carnoy" 

1. Marsy — 100 km. w czasie 2 
godz. 45'. 

8. KUSICKI 
9. PAWLISIAK 

W RAMACH OBCHODU 
10-lecia POWSTANIA 
LUDOWEGO WOJSKA 

POLSKIEGO ODBĘDĄ SIĘ 
ZAWODY 

LEKKOATLETYCZNE 
C e n t r a l n y m p u n k t e m i m -

p r e z s p o r t o w y c h , o r g a n i z o w a 
nych z o k a z j i 1 0 : l e c i a l u d o -
w e g o W o j s k a P o l s k i e g o b ę -
dą w i e l k i e z a w o d y l e k k o a t l e 
t yczne w Warszaw ie w d n i a c h 
1 0 i 11 b . m. z u d z i a ł e m 
na j l epszych z a w o d n i k ó w a r -
mi i c z e c h o s ł o w a c k i e j , a l b a ń -
sk ie j , r u m u ń s k i e j , b u ł g a r -
sk ie j o raz czo łowych z a w o d -
n i k ó w p o l s k i c h . 

C z e c h o s l o w a c y p r z y j a d ą w 
s i l nym s k ł a d z i e z t r z y k r o t n y m 
mis t rzem o l i m p i j s k i m m j r . Z a -
p o t o c k i m , I m b i r t e m , Janec-
k i m i r eko rdz i s tą E u r o p y w 
p c h n i ę c i u k u l ą — K o b l ą na 
cze le . 

Walkowiak i Sowa 
zwyciężają 

w MONTCEAU- les-MINES 
Rozegrany w ub. poniedziałek 

wyścig o nagrodę „Saint-Vallier" 
w pobliżu Montceau les Mines, 
zakończył się zwycięstwem Roger 
WALKOWIAKA, który przebył 
trasę długości 100 km. w czasie 
3 godz. Drugie miejsce o 45 se-
kund za zwycięzcą zajął drugi ko 
larz pochodzenia polskiego SO-
WA. L. Gauthier,, który zwycię-
żył w ub. roku na tej samej tra-
sie zajął dopiero w klasyfikacji 
szóste miejsce. 

M I S T R Z O S T W O K A D E T Ó W 

Lens-Sallaumines 
o : o 

W u b . n i e d z i e l ę na b o i s k u 
w Lehs r o z e g r a ł się mecz o 
mis t rzos two k a d e t ó w p o m i ę -
d z y d r u ż y n ą m ie j scową a d r u 
żyńą S a l l a u m i n e s . 

W y n i k r e m i s o w y 0 : 0 t ł u -
maczy się t y m , iż o b i e d r u ż y 
ny n ie um ia ł y ^wykp rzys te . ć ^do 
b r y c h o k a z j i , s t r ze la jąc n i e -
t r a f n i e d o b r a m e k , a zwlasz 
cza d r u ż y n a S a l l a u m i n e s . D r u 
żyna Lens n a t o m i a s t p r z e p r o 
w a d z a l a u m i e j ę t n e i z a r a z e m 
szybk ie k o n t r a t a k i , k t ó r e o d -
p i e r a ł a d o s k o n a ł a o b r o n a 
S a l l a u m i n e s z b r a m k a r z e m na 
cze le . 

W d r u ż y n i e Lens w y r ó ż n i ł 
się C e l o w s k i , S i e n k i e w i c z , K o 
czańsk i i W o j c i e s z a k . W d r u -
ż y n i e S a l l a u m i n e s b r a m k a r z 
K r e p a , Ku rcz , W o l n i e w i c z , 
Tomaszewsk i . S ę d z i o w a ł S ł a -
w ińsk i . 

T O U R N E E P I Ł K A R Z Y Z S R R 

W I N D I A C H ? 

O r g a n K o m u n i s t y c z n e j Par 
t i i A n g l i i „ D a i l y W o r k e r " p o -
d a j e w i a d o m o ś ć , że w l u t y m 
1 9 5 4 r. r e p r e z e n t a c y j n a d r u 
żyna p i ł k a r s k a Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o rozeg ra k i l k a spo t 
k * ń towarzysk i ch w I n d i a c h . 
W y j a z d r a d z i e c k i c h p i ł k a r z y 
d o t e g o k r a j u p o z o s t a j e w 
z w i ą z k u z o s t a t n i m t o u r n e e 
p o Z w i ą z k u R a d z i e c k i m m i -
s t rzowsk ie j d r u ż y n y I n d i i , East 
B e n o a l C l u b , 

G. ROCK 

— Nie bądź graczem: bądź 
człowiekiem interesu. Rąb w łeb, 
knebluj buźkę i zabieraj forsę. 
Kiedy ja idę na wyścigi, siedzę 
sobie przez pięć biegów i jem spo 
kojnie lody, a dopiero w ostat-
nim biegu stawiam, bo zwycięz-
ca jest „obstalowany" i ja wiem 
o tym. To nie jest hazard, to jest 
interes. 

Tymi słowy Mike Howard, je-
den z najwybitniejszych gangste-
rów amerykańskich, oskarżony o 
uprawianie nielegalnego hazardu, 
mówił niedawno przed sądem. 

wy dla stosunków, panujących w 
sporcie amerykańskim. W Sta-
nach Zjednoczonych sport jest 
przede wszystkim interesem fi-
nansowym. Inny znany gangster, 
Frank Carbo, przez wiele lat rzą-
dził wszechwładnie światowymi 
mistrzostwami boksu zawodowe-
go. Wybierał bokserów i aranżo-
wał spotkania, posługując się 
przekupstwem i terrorem. 

Spec od typowania bokserów 
w Ameryce, powiedział korespon-
dentowi „Newsweek" w czerwcu 
br„ że śledzi trening i formę za-
wodników, ale przewidywania swo 
je opiera na czym innym. 

— Najważniejsza rzecz — mó-
wił — to zbadać, kim jest impré-
sario zawodnika i jakie ma kon-
takty. Według mnie większość me 
czów bokserskich w tym kraju, 
to zwykle szwindle. Sędziowie i 
sekundanci są albo przekupieni, 
albo sterroryzowani i wydają z 
góry nakazane wyroki. Imprésa-
rio nierzadko sprowadza niezna-
nego w mieście brutalnego bok-
sera, który nokautuje miejscowe-
go ulubieńca publiczności. Oczy-
wiście, imprésario stawia wyso-
kie stawki na tego importowane-
go przeciwnika i zdobywa fortu-
nę. 

Gangsterzy, którzy robią ma-
jątki na sensacjach, wymyślili nie 
dawno tak zwany sport „Kobie-
ce Derby na rolkach". Ale to nie 
są wyścigi na ringu. Byłoby to 
nudne. Pierwsza zawodniczka, 

Florence Lee wzięła się do bok-
su. Kiedyś przecież, gdy skończy 
się kariera filmowa można sta-
nąć na ringu. Albo zostać np. za-
paśniczką. Zapasy w błocie, to 

taki kobiecy, miły sport... 

która minie metę, wygrywa. Wol-
no zastosować wszelkie sposoby, 
aby osiągnąć zwycięstwo. Atrak-
cja kobiecych Derbów na rolkach 
polega na tym, że zawodniczki 
biją się po drodze, kopią, gryzą, 
podstawiają sobie nogi i wyrzu-
cają rywalki poza liny. 

(Dokończenie w jutrzejszym 
nu merze). 

To nie jest wypadek samochodo-
wy, to „narodowa" gra amery-

kańska. 

Prokurator Burton Turkus, któ 
ry oddał w ręce sprawiedliwości 
kilkunastu gangsterów - morder-
ców i wykrył przy tym istnienie 
Syndykatu Morderców, obejmują-
cego całą Amerykę, ujawnił, że 
sport amerykański jest w dużej 
części opanowany przez gangste-
rów. 

Prokurator Turkus wyjaśnił, na 
przykład, jak działa prowadzona 
przez Syndykat Morderców wyś-
cigowa służba telegraficzna, in-
formująca bookmacherów w ca-
łym kraju o wyniku wyścigu w 
chwili, gdy koń mija metę. Jeże-
li któryś z bookmacherów nie 
chciał korzystać z tej służby te-
legraficznej, za którą pobierano 
olbrzymie opłaty, był przede wszy 
stkim pobity. O ile po tym pobi-
ciu nie „przejrzał" i nie zapła-
cił, mordowano go dla przykła-
du. W rzeczywistości cena, któ-
rą płacił za „służbę telegraficz-
ną" jest ceną jego życia. Ale 
„służba telegraficzna" jest insty-
tucją legalną. 

Ten rodzaj szantażu jest typo-

WĘGRY ZWYCIĘŻYŁY 
NA VI M ISTRZOSTWACH 

MIĘDZYNARODOWYCH 
W RUMUNI I 

Rozegrane ostatnio VI z kolei 
mistrzostwa międzynarodowe w 
Rumunii z udziałem sześciu dru-
żyn w Bukareszcie, zakończyły 
się zwycięstwem drużyny węgier-
skiej, która uzyskała 18 zwy-
cięstw, przed Rumunią z 12 zwy-
cięstwami. Francja zajęła dwa 

.pierwsze miejsca dzipki David o-
raz Rudnisce. 

Z e świata sportowego 
— Ostatni mecz piłkarski o 

Puchar środkowej Europy 
Szwajcaria — Czechosłowacja 
byt II z kolei spotkaniem re-
prezentacji tych państw. Cze-
choslowacy wygrali S meczów, 
przegrali 3 i 3 zremisowali. Po 
wojenne spotkania CSR — 
Szwajcaria przyniosły następu 
jące wyniki: w 1946 r. w Pra-
dze 3:2 dla CSR a w Bazylei 1:1 
w I9!8 r. i w Pradze 1953 5:0. 
Do zakończenia rozgrywek Eu-
ropy środkowej pozostał jesz-
cze jeden mecz Włochy — Cze-
chosłowacja. W wypadku zwy-
cięstwa Czechosłowaków doj-
dzie do dodatkowego meczu 
CSR — Węgry, ponieważ regu 
lamin tych rozgrywek nie prze 
widuje zdobycia pierwszego 
miejsca dzięki lepszemu sto-
sunkowi bramek. 

— Ustalony już został arbi-
ter najciekawszego w tegorocz 
nym sezonie piłkarskim meczu 
międyy państwowego Anglia — 
Węgry w Londynie, Anglicy 
zaproponowali Węgrom sędzię 
go szkockiego wzgl. holender-
skiego. Węgrzy wybrali Holen-
dra. 

* 
* * 

— Radiostacja Wiedeń I na-
dała onegdaj wiadomość, że czo 
łoiua drużyna piłkarska Au-
strii Rapid wyjeżdża na 2 spot 
kania towarzyskie do stolicy 
ZSRR. W kilka godzin później 
w audycji „Heute" reporter te 
go radia przeprowadził przed 
mikrofonem wywiady ; prezc. 
sein Ra/iidu dr. Scli wdrzlcm 
oraz najlepszym graczem wie-
lokrotnego mistrza Austrii Dien 

slem. Prezes Schwarzl. wyraził 
ogromną radość z powodu wy 
różnienia jakie spotkało jego 
klub i oświadczył, że piłkarze 
Rapidu nie mogą się już docie-
kać dnia wyjazdu. Zawodnik 
Dienst potwierdził w calęj roz-
ciągłości opinię Schwarza. Po-
wiedział on, iż ambicją całej 
drużyny będzie zademonstro-
wać w Moskwie jak najlepszy 
football, i uzyskać najbardziej 
zaszczytny wynik. W zakończę 
niu wywiadu reporter poclat 
wiadomość, że Austriacki Zwią 
zek Piłkarski wyraził swą zgo 
dę na wyjazd Rapidu do ZS-
RR W) terminie II — 18 paż-1 

dziernika i przełożył wyznacza 
ny na 1S października mecz 
Rapid — Semmering o mistrza 
siwo I ligi na termin później-
szy. Najlepsi gracze Rapidu 
wezmą udział w reprezentacji 
pańslwoiuej Austrii przeciwko 
Węgrom a następnego dnia wy 
lecą samolotem do Moskwy. 
Spotkania Rapidu z zespołami 
radzieckimi odbędą się praw-
dopodobnie w dniach 13 i 15 
października. Druga czołowa 
drużyna ligi austriackiej Wac 
ker zaproszona zastała na dru-
gą połowę października do An-
glii. 
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